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EUSTACHY NOWICKI 

„Co • 
5~ dzieje w Uniwersytetach ludowych ł" 

Usi'łuje nas o łYllil poinfomnować airfylkuł 
Jana Aleksandra 1'róla w n-rze 13 Wsi" 
na podstawie posiadimych przez Red~kcję 
materiałów obrazujących powszedni, typowy 
dzień U. L. w rozmaitych regionach kraju. 
„Mówić będziemy - pisze a,utor - o tym, 
jak same siebie widzą uniwersytety ludowe". 

Stwierdza więc Autor, że cechą uderzają
cą każdego, ktoby :zajrzał w te materiały 
albo odwiedził osobiście którykolwiek uni
wersytet - to literackość życia tych insty
tucji, gdzie „rzeczą oo.~iważniejszą dla wy
chowanków i wychowawców jest - atmosfe
ra uniwersytetu, że je5t <>'Ila tu systemem, 
ona dokonuje selekcji, rozkrada akcenty i 
nadaje nowe znaczenie materiałowi progi-a
mowemu, a nawet go przetwarza j dobudo
wuje, zgodnie ze swymi prawami" (ciekawa 
to jakaś atmosfera, która takie cuda czyni 
- przyp. mój). Ok~uje się dalej, że admo
sferę tę organizują czy;nnilki literacko-arty
styczne jak: śpiew i śpiewiność, 111otoryczna 
wszędzie wierszomania powszechna, wido
wiskowość, prymat literatury i literackości, 
wreszcie imprezy llteracko-a'l'lystyczne. 

Chcę wierzyć, Ze w niejednym z pracu
jących współcześnie uniwersytetów li..d. moga 
istnieć tego rodzaju dywagacje, zwłaszcz~ 
tam, gdzie szczuply i nieprzygo owany nale
życie do pracy personel wycbowa\vców na 
tej ~rodze ułatwia obie pracę z młodzieżą; 
pode1rzewam nawet, że wypadków takich jest 
ciz:ś stosunkowo wiele. 

Ale wypadki te nie m~ą dawać podstawy 
do wysnuwania wniosków o „ucieczce od 
życia", o wytrąc<miu młodzieży z prawdzi
wych, obowiązujących ją dziejów, cofaniu 
się do epoki „Młodej Polski" i tym podob
nych wykolejeniach, które by prowadzić 
musiaty do fałszywego rozumienia rzeczywi
:;tości i od niej młodzież odwracać. 

Zjawiska, które notuje autor i opiera na 
nich daleko idące wnioski, są wynikiem te· 
go, że w przeciągu bardzo krótkiego czasu 
powstała niep;oporcjo0nalnie wielka ilość u
niwersytetÓ'>V ludowych (dziś około 60), któ
re poza war:unkami lokalowymj (i to nie 
zawsze) i gospodarczymi (resztówki z refor
my rolnej) nie posiadaly i do tej chwili nie 
posiadają najważniejszej podstawy dla ro
zumnej pracy wychowawczej, jaką zawsze 
stanowi odpo~viedni personel wychowawców. 
Pod W!Jlywem nacisku z dołu, bądź ze &tro
ny młodzieży bądź organ·:zacji społecznych, 
podejmowali się prowadzenia pracy w uni
~n'."sytetach lud. czesto ludz'e, pi:awdo1!Jo
ck'.:inie na .. lepszej woli, lecz nie posiadający 
ani przygo'.cwan:a rzeczowego do tej trud
nej pracy, ani, często, znajomości samej jej 
or~nn'.zacj1, pr~zrnmu i metod w!aściwych 
un.".versyte ew; lucb•.·:emt.. Taki stam rzeczy, 
jako rezultat mody na uniwersytety Lud., 
musi wvwoływać żywą trnskę o to, by nie 
?'.de::-r•u 1 ~.rvzować ~nstytucji i ja·k najrychlej 
pr7•.·j:\ć jej z pomocą. 

Ta obawa o k!e,unek dalszego rozwoju 
11T1 • we•·svtet61" !ud. sk · oni ła włc:śni e Tow. 
L'niw. Lud. R. P. do podjęcia akcji szkole
n ·a wychn·aw;:ć·,v dla un··;·;:nytctów lu:!„ co 
s'.ę już ob =e od~Jywa, w najb1 iższe; zaś 
przysziości rzeszko1enia personelu już w 
pracy un=wersyt"'tów lu:l. za'rud..,;o·nego. Ta 
sama trosk::i, chr:.~ w:0 rzyć, pody1,towała i 
Reda'ctorowi ,,Wsi" jego na ten temat 
iUWaP,i. 

Mam pełną św;adomość tego, · Że w pracy 
istn;ejących ws)"'ók~eśnie un;wersytetów ludo
wych może być dużo niewłaściwośc1, wadli
wego ornanizowania pracy, btąkania się 
wśród różnych „widzi mi się" nieprzygoto· 
wanych 1do p•acy wychowawców, i dobrze 
iest, że autor wady te wskarnje: niel)odobna 
~ednak zgod?.ić się z tym, aby odpowiedzi an
.kietowe na temat: „co się dzieje w uniwer
sytetach ludowych" mogly stanowić wystarcza
jący materiatł do podważania podstaw peda
gogicmych ii'llstY.tuqjli 'Wychowa.wiczej„ któI1a 

Na ma1"9inesie rozważań ). A. Króla 
za:rów.no :mg>ra111icą jalk i u 111as legitymuje się 
wynikami pierwszol'Lędnej s{połecz:ne.j' warto
ści. 

I ta1k w oparciu o cytowane od czasu do cza 
su wyijąbki z materiałów a111kietowych ~wier
dza autor, „Że palllującym w uniwersytetach 
Lud. (już w ogóle, nie w dzisiejszych konkret· 
nych wypadkach - uw. moja) jest estetyzm, 
który izoluje mto<lzież o<l '\W1j)Ółczesnej rze· 
czywis·tości". Jaiko !Ila źródło tego stanu rze
c:z.y wskazuje autor na stw.ierdzenie jednej z 
a111kiet, że uniwersyjet ludowy ma wychowy
wać, a nie kształdć. W}"J>ada się więc w 
związku z tym zastanowić przez chwilę, ja
kie jest zadanie unirwer5ytetu ludowego. 

CZYM JEST UNIWERSYTET LUDOWY, 
A CZYM BYć NIE MOżE 

Trzeba stwierdzić od razu na W&tępie, że 
ankieta brafnie określiła zasadnicze zadanie 
uniwersytetu ludowego. 

Uniwersytet ludowy bowiem ma być 
„szlkołą życia'" - jak to jillż sformutował 
Grundtvig - ma być instytucją wychowują
cą do świadomego i czynnego udziału w ży
ciu społecznym, przeznaczoną dla dorosłej 
młodzieży wiejskiej, k!óra ma zamar pozo
stać na wsi w swoim dotychczasowym rolni~ 
czym za\vodzie, ale pragnie równocześnie w 
tej swej społecznej roli być w pełni zorien· 
towaną. Młodzież ta jest w swej większości 
intelektualnie s1.uowa, ret>~ezentuje Ś!rednio 
biorąc, przygotowanie czteroklasowej szkąły 
powszechnej, ale jest bardzo spragniona 
wiedzy i to takiej, która·-by jej dostarczyła 
materiału do zbudowania sobie poglądu na 
świat i życie, a przynajmniej dała choćby 
najogólniejsze podstawy tego, co nazywamy 
wykształceniem ogólnym, pozwalając jej w 
oparciu o ten wypracowany, a nie tylko 
,,przyjęty" światopogląd uczestniiczyć w bu
dowaniu swego iITTdywidualnego i społeczne
go życia. Rzecz jasna, że w ten sposób nie 
formułuje młodzież swoich dążeń, bo jej na 
to jeszc!:e nie stać, w wyipowiedziach swych 
jednak zabairwionych zaz;wyczaj mocno u
czuciem i wiaściwa okresowi młodzieńczemu 
dyn.ami-ką praginień. - dążenia takie i takie 
potrzeby wyiraża niedwuznacznie. 

Wyni·ka to właśnie z charakterystycznego 
dla wieku młodzieńczego okresu idealizmu, 
że tęskni do obcowania z wiedzą, poezją, 
sztuką, że skłonna jest do entuzjazmu dla 
ideałów, które ją porywają. Jest to właśnie 
to stadium życia człowieka, w którym ze 
względu na te cechy psychiczne .najbardziej 
po•trzebuje opieki wychowawczej i umiejęt
nego kierownictwa. Dobry zaś wychowawca 
uniwe;·s:vtetu lud. te cechy m!odości wyzy
skuje dla zbudowania trwałych podstaw ży
cia p&ychicznego m!odzieży, co pozwala jej 
szczęsl:wi e pyzeżeglować poprzez rafy. i ska· 
ły bezpłodnego marzycielstwa i pustych tę
sknot i dotrzeć do tego punktu na horyzon
cie z;awisk życia, z którego można je objąć 
już w całości, realnie ocenić i ustalić drogę 
1"'~s·1ego marszu życiowego. 

Dlatego za główny i zasadniczy swój cel 
uważa un:wersytet ludowy obudzenie życia 
umys:c:·:e<;o młodzieży, pokazanie jej rozle
glego świata zjawisk składających się na 
obraz dawnego i wsró!czesnego życia, wpro
wadzenie jej wreszcie w zrozumien'.e praw 
rzą,dz'}cych życiem, by na tej drodze ułat
wić młodzieży określenie· swego własnego w 
n'.m miejsca, swej własnej czynnej i twĆ4:czej 
w nim roli. 

Stawiając sobie te zadania posługuje się 
uniwersytet ludowy właściwym sobie progra· 
mem i metodami pracy, odbiegającymi . od 
programów i metod szkolnych. Gdy bowiem 
szkoły posiadać muszą programy sztywne, 
podające określony zaikres wiadomości, jakie 
uczeń zobowiązany jest sobie przyswoić, 
ażeby odpowiedzieć wymaganiom egzaminów 
- uniwersytet ludowy, nie przygotowując do 
żadnego k<>.11krc1Jnego zaw~ .( mh~anek 

jego już zawód posiada) i rue posługuijąc się 
egzamiinami, może w zalk.resie JJ1rogramu 
poruszać się swobodniej, może dobór mate
ria/u naukowego poziostaiwić swobodnej oce· 
nie wykładającego wychowawcy; · chodzi tyl
ko o to, żeby ten wybrany materiał :naiuko
wy oraz ~posób jego ujęcia i podania był 
taki, aby Slpełmić mogły zadanie budzenia za
interesowań Ulffiysłoiwych sł1UJchaiczy i prowa
dziły do zrozumienia współczesnego życia, 
sił w nim działających oraz· własnych za
dań życiowych. 

zainteresowań". Zarz.ruty to zres7:tą nie no
we; :zinaine były w pewn~ okresie 1 .w 
Danii, zanim się nie przekonano o ich n1e· 
stuszności, znamy je też i w Polsce z okresu 
międzywojennego, pojawiają się - jak widać 
- i obeanie. 

Zapewne można rozumieć niecierpliwość 
ludzi, Sltojących u steru różnych prac w 
dziedziinie orga.nizacji i odnowy życia poi· 
skiego, gdy widzą, że taik wolno dopływa
ją świeże do d'Liałania silfy, mimo, że tyle 
pola pracy leży odło~iem z bra1ku przygoto
wanych praieowników (fachowych, organiza
cyj.nych, partytj.nych iitd.), lecz akcję tę uzu
peł.niainia szeregów trzeba podejmować na 
innej, właściwszej płaszczyŹnie, działalności 
zaś wychowawczej należałoby pozostawić 
swobodę organizowania sobie warunków i 
metod pracy n1l!jdogodniejszych dla reali
zacji celów, któr}'llil służą. Jest to tym bar
dziej wskazane, że czynią to one w intere
sie tych samych zadań społeCZ111ych. Ludzi 
przygotowanych do pracy społecznej potrze· 
bujemy nie ty!lko na dziś, potrzebować ich' 
będziemy także na jutro. Niechże się więc 
do niej w spokoju W}"Chowują. 

Ponieważ UJniwersytet ludowy ma ambi• 
cję objąć swym zasięgiem, o ile możności, 
całą dorosłą młodzież wiejską, która ZJWiąza
na jest warunkami swej pracy irolniczej, mo
że pozwolić sobie tylko na krótki okres 
oddziaływania na wychowanków w porze, gdy 
są swobodniejsi od zajęć gos.podairskich. Jest 
to okres 4-5 miesięcy wysitarczający na to, 
by rozbudzić zainteresowanie umysłowe mło· 
dzieży, lecz o wiele za krótki, aby przyswoić 
wychowankom grnntowną wiedzę o życiu; 
tej muszą się jiUŻ dorabiać sami, skoro ma
ją wskazany kierunek i zetknęli się w uni
wersytecie ludowym z książką, czasopismem 
i gazetą. 

Jest więc rzeczą zroz.umiafą, że uniwer- „FALSZYWY CIEŃ GRUNDTVIGA 
sytet ludowy nie może pod tym gJędem I SZKODLIWY SYMBOLIZl\t" 
konkurować z żadną szkołą, która ma za Uniwersytety Ludowe polskie w rzeczy sa• 
zadanie dawać taką czy i.1rmą wiedzę. Może mej opierają się w swych założeniach ideo
on co n.ajwyżej otworzyć przed swymi wy- wo-programowych na zasadach pedagogicz
chowankami wrota na świat szeroki i ws.ka- nych Grundtviga i w tym sensie można by 
zać przez nie drogę wiodącą do zdobycia je nazwać gr1ullldtvigiańskim, gdyby z tym 
wiedzy. A jeśli obudzić poit.rafi jej pragnie- określeniem nie wiązały się pewne cechy re
nie, dokona już przez to samo rzeczy nie Ligij.no-filozofa:z.ne które charakteryzują uni
malej. wersyitety ludowe duńsikie, obce zaś są pol-

Rozporządzając tak kirótkim okresem pra· skim; ale nie „wszystko, co się dzieje w uni
cy i mając do wykonania nie tatwe z istoty wersytecie ludoW}'llil, idzie na rachunek 
swej zadanie, musi się uniwersytet ludowy Grundtviga", cała bowiem dziedzina pracy, 
posługiwać inną metodą pracy, niż każda składaj.ąca się na wewnętrzne życie zak!adu, 
inna szkoła. Z jednej więc sllrony opiera się · równie silnie akcentowana jak praca wytkła
rra żywym słowie wykładu, z drugiej zaś na dowa, jest rezultadem myśli i doświadczeń 
takiej organizacji życia wewnętrznego zakła-. polsikich, nie mających odpowiedniika w uni
du, żeby :zinalazło się w nim dość miejsca 111a wersytetach ludowych duńskich. 
pracę samoksZ!tatceniową wychowanków o SzcZ1Upłe ramy artykułu nie pozwalają nie
charakterze zespołowym, gdzie w dys·kusjach stety na szczegółową dyskusję na temat 
na tematy z życia cze11pane i bliskie środo- G11Undtviga, dl1l!tego nie będę się wdawa1I w 
wisku wychowainków zdobywają sobie wgląd polemi1kę, 111a ile Grundtvig, jako dziecko swej 
w najiistotniejsze jego poitrzeby i sposoby epo,k.i, był w swej działalności romanty
ich zaspakajainia. kiem, pozwolę sobie tylko zauważyć, że czyn-

W związku z tą odrębno.ści~ cha~akt~ ne jego życie roZJWijało się zarówno w epo
uniwersytetu lud. w zes•taw1emu z linnym1 ce romaintyz:mu, jak też i w okresie pozyty· 
szkotami rozwinęła się tutaj swoista metoda wizmu (ży! 1783-1872) · Nie wszczynam w 
popu]aryzac_ii wiedzy, ujmowanej w wielkich tej materii dyskusj.i, ponieważ kwestia ta 
historycznych liniach rozwojowych, i to nie nie wiąże się z naszym właściwym zagadnie
tylko w naukach humanistycznych, lecz rów.- niem, sprostować chcę tylko, Że objaśnianie 
nież w matematyczno-przyrodniiczych. Wspo- charakteiu duńskich uniwersytetów ludowych 
mina.ny przez autora La Cour stał się gło- wpływami romaintyzmu nie pokrywa się z hi
śnym w historii duński·ch uniwersytetów lu- storycziną prawdą. Grundtvigowi bowiem w 
dowvch nie ,.przez konkretne zastosowanie jego trosce. o zbudowanie nowego nairodo
nauk matematyczno-fizycznych", lecz przez wego systemu wychowania młodzieży nie 
za!Joczątkowanie traktowania tych nauk w chodziło „o wywołanie w ludzie uczucia, że 
historycznym ujęciu. Historyczna zaś meto· należy do narodu duńskiego i gotów się bić 
da nauki matematyki i przyrody polega, za wolność Danii", gdyż to czyniła od daw
krótko mów· ąc na ·tym, „że naiućzanie o bej- na szk0ła elementarna, lecz właśnie o to, 
muje ro?.wój przewodnich idei, • a uczmiów by wychowanie nie zamykało sie w we ba
prmrdz.i s;~ do tego, żeby pr?:ez po;awie- l iźmie patriotyzmu politycznego, ]ak to było 
nie si·ę m~' - 1 - ~=~s!e:szych odkryć przeżywali dotąd praktykowr.ne w szkolnictwie duń
je powtńnie. Naucza'lie matematyki i przy- skirn, hy nie wyczerpywało s:ę w fałszywie 
rody op:"·a s;ę zatem do~ł:iwnie na tej sa- rozumi ::mym hurnaniźmie, lecz by się 0·11a Io 
mej zasrd 7 ;e, co i nauka histmii" (por. La na pierwiastkach czysto duńslóch, które 
Cour O!' J. Armcl-H;,,torisk Phys;k. Kou~n- były do zn2lezienja w c·rvym czasie tylko w 
haga). C?yżby i La Com trzehvy i empirycz ludzie duńsVim, w dn:)s ::m chłopie. Chodzi
ny fizyk był pod mrYem „fałszvw,,.go cienia to tu Grundtvigowi o W'>rowadzenie duń
Gruntvi'3a" i „57kodFwego symbolizmu?!". ski ego chłopa z je!':o ;>;abiegliwą pracą, rea· 

Z tego, co powiedziano dotąd, wynika wy- liZJlllem myślenła, 1?.f,,.hokim zrośnięciem się z 
raźnie, i;e un~wersytet ludowy nie może być niezmąconym.i 2!7ód1ami starej narodowej 
szkołą kształcącą w wiedzy, a•ni dla prakty- kultury w krąg odd::da!ywania kulturalnego 
cznego -sr?Jkolenia w zawodzie ( uczyn'a to le- przeestetyzowanej epoki, w jakiej s=ę Dania 
Piej szkołv zawodowe), ani tym ba1~d?ie; wtedy zm1jdowała, a nie o reaFzowanie lu
kursem szkolącym dziataczy organizacyjnych, dowych haseł rom<>11'v7""'"· J\kccnto··;::na 
do czego nie ma kompetencji. przez Grundtviga „FolkeFghd" - to cos 

I oto. odnaleźliśmy źródło, z ktć.-ego wy- znacznie innego, niż ludowe bałamucenie się 
pływają najczęstsze zarzuty, że uniwersytet romantyzmu. 
ludowy „cienpi na nieokreśloność zaintereso· Także rezultat przegranej wo i.ny w r. 1864 
wań i ró~nQ~zesJ}ie na. zb1t 12:eroki :z;akires wyrażał $-.iif nie w tym, że „Dania utraciła 
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~prawdzie część siwego tt:JrY'toriium, otalrła 
Jednak wo1lin-ość" lecz w tym, że wojna ta wy· 
kazala komipletne ba:nikruc!Jw-0 dotychczaso· 
wyich przewodnich klas w ·narodzie duńskim 
l:ibenii nego mieszczańsllWa i ko:nserwa1tywneJ 
szhch5y i ka.zała ludziom dalej widzący:m 
sru•kac ratunlm dla na.rodu w WJprowadzemu 
do kierowniictwa n.im wairstwy chlorpskiej. 

I właśnie tragedia r. 1864 stała się punk
tem wyjścia dla roc,woj1u duńs1kich uniiwersy
tetów ludow}"C'h, które stać się miaiły szko
łami przygotowującymi młodą w.ieś duńską 
do w.ielkiej pracy nad odrodzeniem g.ospo
darczy;m i polirtyczmy;m •kraiju. Kiedy do ro
ku 1864 uniiwersyitetów lud. było zaledwie 
jedenakie, po tym miku w ciągu najbliiż
szych la:t 1 O liczooo j1Uż 54 zakładów tego 
typu, a frekwen1cja w nich z rokJu na rok 
wzrastała. Byto to zjawisko naturaln.e w do
bie zdobywania przez demohację duńsiką a 
przede wszystkim przez wieś duńSlką pozycji 
spotecz.nej i politycznej w kraju. 

Skoro j,uż pros>tować wvoadło błędną m
teiipretację historii rozwojJU duńskich uniwer
sytetów ludowych, to nie można pomiinąć 
charaikterystyki poszczególmyich oikresów roz
wojowych, którą podejmuje autor dla ipod
trzymania te.zy o „sZ!kodliwym Óenłu Grundt
viga". Sta.ilł'c na .gmn•cie te.go podziału, :Lrre
ba stw.ierdziić od razu, że okres przypadają
cy na drugą polowę XIX stulecia, ziwła5zicza 
po r. 1864, charakteryzuje się nie iprzew~_ą 
fizyków (jak La Cour), „'którzy t-01mją ru 
drogę nie fantazjowaniu o tajemmicach by
tu, lecz ko.n.kret.nemu zas•tosowaniJU nauk 
przyrodn'.·czy.ch" (pralktycz:nie nie stosowano 
w uniw. lud. naiuik przyrodni1czych), tylko w 
'1>:erwszy1m rzędzie tym, że uniwersytety lu
dowe ohoik szkół rol•ni•cz-y;ch i spółdzielrczosci 
weszty w o~bitę oddziaływania narastającego 
ruchu chlopskiego, który coraz śmielej w;kra
r:zać począł w życie duńskie, jalko czy111!Ilik 
ko:nrvtmktywny, ZJWłaszJcza in.a odcin>ku go
soodef rczyim i rpolirtyczmyim. Uniwersytety lu
dowe były wówczas rezerwoarem zasi1laią•cym 
ten ruch kultruralnie i sitąd ich rozwój, po
pularność i doniosła rola s:poleczno· kiulitu
ralna w Życiu Da<nii tej epoki. 

Ale kwestia ścisłości czy 111ieścisł~i obira
zu rozwojowego duńsikidh uniwersytetów lu
dowych posi•ada dla !llaszej dyskusji cl!Iiugo• 
raędne z.naczen~e. Wspomimam o iym diale· 
go, by w&kazać, jaik daleko i ja1k •ryzykO'W
nie zagalopować się można w ocenie zjawjs'k 
historyc:zmych przy ipow.ierzchownyim ich po· 
traktowaniu. Uogólnienia bowiem maiją to do 
siebie, że są tym <prawdopodobniejsze im 
bogatszyim roziporządzają materiałem fakty
cznym. 

I tak dla autora wypływa z jego rozważan 
jedynie wniosek: „Nie wzywajmy na Silepo 
imienia Grundtvi;ga, nie bądźmy paw;iem -i 
papugą ch!oP51kiich na·rodów". Dla ludzi zaś, 
kitó.rzy z pracą uniwersytetów ludowych i:e· 
..1knęli si:ę ?Jblis.ka, oparrcie się w wychowa
ni1u młod:ziieży chtopslkiej na zasadach peda
gogi·cznych Grunditvi;g.a jes•t gwarancją oolo
wości tej praicy i jej glębo·kieg-0 śenSiu sipo
fecznego, a równocześnie jest zabezpiecze
niem przed truk nęcącym ziwłas?lcza w okre
sruch - jak dziś - przeł-omowych odkrywa
niem Amery.ki po raz wtóry. Zostawmy trochę 
w tym zasługi także Kolumb01Wi. 

Punikit ciężkości jedna·k rozważań au.twa 
nie spo,czywa na tym, co zapowiada tytuł 
a:ritykulu, lecz dotyika najogólniejszy.eh ce
lów wYcho~vawczych urniiwersyitetu ludowego. 

Cele te wyiraiają się w dążeniu do prze
budowy wewnętrzmej młodego człoiwie.ka z 
indywiduum ży1.ącego w chaosie myśli, u
czuć i dążeń - w osobowość ukształiowaną 
harmon:jnie z wyraźnie zarysowanymi dro
ga,mi dla pracy myślowej, 1uczuć i woli kształ 
towania życia. Dlatego T. U. L. w swej de
klaracji ideowej mówi o ,,spotęgOIWaniu ży
cia duchowego i rozwoju osobowo5ci wir
chowanków". 

To spotęgowanie życia duchowego oso-
bowość, to jes1t właśnie - zdaniem autora 
- ten „fałszywy cień Gruindtviga, który 
wciąż jesz.cze nie chce u::itąipić z naszego ży
cia wiejskiego". O i1le j.eszcze jest slkłonny 
uznać aktualność takich celów wychoiwaw
czych w oki11esie przedwojennym „ja.ko zama
skowany a.pel do bojowego pogotowia świa
domości klasowej w latach przedwojennych", 
lo dzisiaj uważa to ?la „szkodliwy syimbo
lizm, z.a typowy proces degeneracji myślo
wej, właściwej wszellkim emi:gracjom, tzn. 
wszelkiemu oderwainiu się od szans na dzia· 
łanja praktyczne''. Zaiiste mocne słowa w 
ustach przedstawiciela wsi i redaktora „Wsi", 
o wiele za moane w stoS<Un.lm do is·tniejące• 
go s.tarnu rzeczy, i mimo powoływa111ia się na 
autorytet znakOl!Ilrnbego naszego socjologa, 
prof. Chalas.ińskiego :-- bardzo ryzyk0>wne, 
:z,wlaszcza w zestawieni1u z przytoczonym 
zaraz poniżej przykładem. 

„I dziś - pisze autoo - oglądamy opła
kane ::ikutki tej samowystarczalności gry 
duc 1oweąO spotęgowania. Upływa półt01ra 
roku i Z~iazek Młoozi.eży W~ejskiej nie ucze· 
stniczy in 'corpore (,podkr. moje) w Związ
ku Samopomocy Chłopskiej, woli w dahzyim 
dągu w próżni potęgować życie du~howe, 
jakibv .nie bYło rzeczą jasną, że ni1e od kur
sów hig\enistek, ochr.o,niarek i kiero1w.11dików 
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świetlic należy ZiaCZYlllllC (1podkr. mo,je}, arie 
od ty,ch 1resztówek, idąicych w miliardy zło
tyioh.„ od 1ri0Z1Winięcia na ni·ch pie11Wszy.ah 
masowych inS<tytuaji uży,tecz.ności pu1bliMcznej 
- przede wszystkim ~os.podarczyich, a z nich 
jako sta~ej bazy inwesty•cyij.nej wszelikiich in
nych duohowych". 

Taki hurngan ar.tyleryj&kiego og.nia wy
mierzył aiuitor we wrogie poz}'icje „spolęgo· 
wan1a żyicia duchowego i ro21wo.ju osobowo
ści", by dowieść, że praca w Związku Sa
mqpomocy Chiłopsikiej jest piilniejszą s.pra· 
wą, niiż zdrowie fizyczne i duch01Wo wsi, któ
remu ws:z:ak stużą i hiigi,envstki ,i ochro1nia.r.ki 
i św.ietliice, a na,weit - va1k się .przynagm!lliej 
zdaje - i Związek Samo1pomocy Chłopskiej. 

Na :tym przecie nie koni•ec. Niepokoi cią
gle mimo wszystko „rozwój o&Olboiwości", z 
którym jeszcze. się autor nie roziprawił' mimo 
huraganowego og,nia użyityoh argumenitów. 
W.raca więc do „1braqyoji Gmndtvi•ga, która 
- jak lojaln•ie przyznai1e - :z:ostała u nas 
do;pel'niona i przy::itosowana do polski·ch !ira
dyqji wyohowawiczy:cih". Ba cóż, ki.edy „te 
pd1&kie są pochodzenia„. .inteli.genoko-·sz1lache
ckiego". Czyż to mogą ibyć trad')iicje, do 
których nawiązywać należy, :z:daii•e się daw:ać 
do z:rozm1mienia au1to1\ I czy w takim razie 
·niaród w ogóle powinien nawiązyiwać do 
swych tradycji, skoro te tradycje, ·kulturę i 
dzieje tworzyła szlachta - budzi siię mimo· 
woli refleksja czyte'lnilka. 

Kto <t;emu nie wierzy - zdaje się mówić 
autor - niech przeczyta uwagi prof. Cha
tas.iń::ikie.go o <rodowodzie s.połec?lnyim iinteli.. 
gencii pOllskiej, ikJtó,re aiutor sbara się nawet 
s<t;reścić, by podbudówać swe twi'errdzen4e, 
że „•idea osoil:>01Wości, którą odnajdujemy w 
programie wyichoiwawczym uniwersytetów lu
dowych, wywodzi się z tego wiłasni•e trag.i•cz~ 
nego uwi.k!ania ruchu ludowego w chłopo
mańs!f_ie sympabie i111telige111cj~, kitóra swego 
egzaminu wobec .narodu w rezu11taci·e nie 
zdała". T yfko, że w swych wywodach o ge· 
!Ileailog.ii społecznej i.nteligenc:ji prof. Chała
siński oharalkit6ryzuij.e inteligerncję jako 
,kJaisę ~połecZJn<ą, jako 'Zljawis:ko socfolo.g!czme, 
wysitępizją~e 111a t<le ·takiego, a ni1e i•nnego 
przebiegu pmcesów społeczno~ekonomicznych 
w Poilsce .i nie wa.11tośc.!u~e wkładu in<teJi· 
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gencji w do.11obek ku1libura.lny Polslki. Dysku
sja zaś, ja·ka si•ę ws1piólłcze·śin1ie to1czy na po
wyfazy temat w · ,,Kufoicy" (Zawodziński, 
Liitwin) skuteczn,ie podiwaiia n~ejedno z t.wier
dzeń zna.komi1tego so1cjoło.ga. Gdybyiśmy zaś 
przeglądnąć chóeli szeregi polsJki·ei inteli
gencji z iptrn.k·tu widzen1a ciej klasowego po
chodzenia lub ze s•!anowiłska pionierskiej jej 
roli w postępowych rrllichach sipołecmych 
i pol.~tyiczmych (różne odłamy ruchu .socjali·
s•tycZ!nego, mch ludowy), a nie uipras.zcz·ali 
sobi~ e1r.~awy schematem myślowyim, że i•nte
ligencja - .to tytko i.wyisadzona z siodta 
szlaichta - emigranci na bruku miejskim", 
to przeik.onalitbysmy się, że za,gadni,enie inte· 
Ji.genci~ polslkiej i jej roli w życiu na1rodu 
jest kwestią o wide bardziej złożoną, n1ż 
zawrzeć s.ię to da w fomnułice socjologicz
nej, któirą się posł1uguj•e auto•r. 

Gdyibyż to jesz·cze tak i<f,!otnie było., że 
ide01logia uniwersytetów ludowyich w Polsce 
zos.tała stw01rzona przez inteligencję dila wsi. 
Aliści było wiłaś.nie odwirotni•e. To, co Sltano
w,i dziś treść ideowo-wychowawczą uniwer
sy.tetów ludowyich u· nas, na.wet w swoich 
ipr:z,eros·ta·oh czy jednos1trom1noścn, jest ·r·ezul
tatem ohłO(pSkiei pracy myśl-0wej, mam pra
wo sądz:fć nawet, Że i chtopikiej po.trzeby. 
Tu nie ma ~ ja.k chce aiuto.r - splotu 
dWlll wątków: wczeS!Ilo-grundltvigowsik.iego i 
in1teligen.::Jko-z.i•emiań&kieigio (,,rp0<tę.gować ży
cie duchowe ii ·rozwijać osobowość"), lecz 
jeslł: głębokie pr:z:ekonan>ie, że „na6ws1panial· 
sz.e programy, największy rOZJ!lla1ch reform 
p6jdą na mame, j1eś!.i <wyi'konaw.cy n.ie okażą 
się ideow,caim.i i wybitnymi iindywiduaLnościa
mi. Naij1Więlksi ideowcy n.ie zrobią TI'DCi, jeśli 
n~e będą umieli myśileć real111ie i działać 
praktycznie. Naiibi·eglej5zy [1ra.k<tyik izawiiecłZlie, 
je&li nie będzie się kiero,wał głęboko i jru;no 
przemyśllanyim progl!'ame;m. Dz.iiałać, pomagać, 
interweniować, uczyć ii w~chowywać trzeha 
już ,teraz, nri1e czekaijąic z czlowieczeńW<wem, 
moralnośc1ą i ośw1atą, aż się dokana Z!mia
ny struk1,uiry społecznej i aż wy1rośnie nowe 
po1kolenie" (Wacław Kuba1aki. W trosce .o 
człowieka, Od!rodzeruie nr 14, r. 1946). 

I to i•e&t przycz)"na, cliła której tak wi.el
kie znaczenie przywiązuje uiniwersytet ludo
rr"Y do wychowa!Ilia c21!owieka i jego możli-
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wości 1roziwojowych, to jes1t p&w6d, który 
skłainia 111a1s do pra.cy nad budzeni.em ducho· 
wym mlod1ego OZJłowic.k•a ze w&i, by myslał, 
czuł i działał nie wyłącznie w gra!ni•cach 
opłotków swego egoizmu, lecz stal się wła
śnie - jak chce autor „osobowdc:ą spnłecz
ną", zorientowaną w życiu i w &posobach 
dziaiła!111ia w nim. 

Tacy wychowankowi·e w dużym procencie 
z uni•wersytetów lud. wychodzi•li pirzed wo;ną 
i - takich mamy zamiar wy·chowywać nadail. 
Jesiteśmy bowiem zdania, że osobowość •nie 
wyraża się' w re:z:ultata.ch dzialan1ia i jego 
sukcesaoh, lecz objawia się w uświadomie
ni>u sobie ipod.rzeby dziata.nia, w jego inten
cjach i przyświecających mu ideach prze
wodnii,ch. 

Na szczięście nie jest 1ak źle, by .opilllia 
ludzi związanych z un:wersytetami lud. w 
Polsce .nie rozumiała tego, „Że osobo.Wość 
ks21ta!towana w oderwamiu -0d procesów go
spodarczych i od udziału w reailnym ,prze-' 
kształceni;u cywilizacyjnych waimrnkóiw życia 
wsi" sitała by się niewą~pliwie jedn}'lm ze 
złudzeń syimbolizmtl. Rozumie ona dob.rze, 
że .„os01bowo·ŚĆ s1połecma powstaje z udziat,u 
w rea1lny.oh proces•ach społec:z:nych". Dlatego 
te rea1lp.1e ,procesy społeczne i gospoda·rcze 
mają być głó,"1nyim ośrodkiem pracy w uni
wersytetach IU1d., przede wszystkim w ra· 
mach samoksztailcenia zeS'!Jołowego, dyskusji, 
zetk·nięć z ~·e·renem irtp. 

Stanowisko aiutora dy:;.kiwalifikujące wair
tość społe=ą i rolę awa,ngairdową uniwer
sytetu lud. w Po•lsce wi;,półcze:>nej ma, być 
może, swe części.owe uzasadnien,ie w odni•e· 
sieniu do peiwnej iilości placówek, do pracy 
swej1 llllie przyigotowanych, myl.i się jednak 
aiutor w •adresi>e, gdy podważyć, .a. nawet 
obalić usi•łuj1e zasady ideowo-progiramowe sa
mego .nuchu. 

Ruch uniiwereytetów ludowych r·ozuimie nie
wąitipliwie dobrze doniosłość ,,z.1Młań rzeCZJa
wych, które są do wyikOn.a.nia" i do nich 
wychowanków swych przygotowuj•e, nie mo
że jednak ,uzn1ać, by to hyły zadania j•edy
ne. W tym punko0ie właśnie zachodzi zasad
nicza różnica sta.now~.s.k. 

Eustachy NowioTei 

w • sprawie Uniwersytetów 
Uniwersytet Ludowy ni~ j•est szkotą. 
Nie jest też klllreem dla pracowników spo

łecmych. Nie ma odpowiedni.ka w żadnej 
illlnej forunie działania zbio.rowego, wycho
wawczego. 

Stąd .niepokój, stąd z góry założona nie
ufoość :i chęć umi•es21czen:ia tej nieokireślo
nej pl>aiców.k,j życia w ~na.ne i takim czy in· 
nyim auJtorytetem pe«:zętiowaine formy pracy 
o8wiatowej. 
Czymże jes1t Uniwersytet Ludowy? 
Zgodzimy się sądzę na to, że wpływ na 

kierunek życia ii na świaitopo.gląd nia5z mo· 
Że wywtrzeć zarówno urodowis,ko wy.chowaw
C:ze, ja.k doznania często niespodZJieM'a.ne -
a wstrząsające. -
Możę to być spotka·nie z c.iekawyim, moc

n}'lm człowie'kiem. Może wsitrząsająoa •scena 
w j,a!Jcimś <!;a.macie lud:z:kim. Może c1ężika 
choroha, czy odosobnaen•ie w wjęzie•ni1,1 -
kiedy prnemyśla1!0 się wiele. Możie - mi
ł•ość do ni.ezwyczaj1nej dzi•ewczyny? · Może 
książka moona? Może - czyij as śmierć? 
Może woclo.k ze s,z.czytu p.iierwszy ra;z: zdoby
tego? 

Jedna droga wpływu - środowisko - jest 
bardzo dliugia. T aik dłiug·a, że powoduje czę
sto zain1~k związku pomiędzy jej początkiem 
i ·końcem. . 

Omga drogą - silnego przeżyci·a - jest 
przyipadk-0wa. 

Tak w!a,foi·e myślał dzia!acz i poeta duń· 
ski, 1k.iedy biedził się nad kon1i·ecziiością do
ra.Z.nego, a jed'llocześnie tmwa!ego zibudowa: 
ni•a nowej duńs1kiej społeczności. 

'Liczyć na dług.~e dz,iałaniie szkoły - nie 
poziwa'1a-ta nagłość po1brzeby. Cze1kan·ie na 
przyipadek - bytohy non1sensem. 
Więc zaw.ierzył ::ii.le osobistego wipływu. 

Podj.ął się zorganizo~vani'a s:1lnych wraień, 
bodźcó1w nadającyioh nieustanny kierune·k 
mchowi wewnętrznemu, syirutetycznej myś]1i 
i uczuć dzi·ałaJj.ą.cych na myśl i wolę. 

Cel - . os1ią.gną!. Niezależni·e O'd . tego -
jak wygląda sprawa Uniw. Ludowego w 
Daini:i w osta·tn'Vch lail·ach przediwo.jernnyich, 
- młodzież, któ,ra ohc-0wala z nim i z 
reaJ.izaito~em jeg<> myś.li, - clJo•kon•a.ła pl!'ze· 
obrażenia sbosunk6w ·w Dani.i w nii-eprawdo
podobn.ie kró~kim czasie. Przeobrażenia te 
~ szły clJrogą konkretnyah, gospoda1T1czych 
dokonań, budowały warnn.ki materialne dla 
duński1ej i luc!Zrkiej kultury. 

Wplyw wychowawczy podobny był do 
wipływu, ja,ki na każdego z nas może wy
wrz~ć przY'ia•ciel - w be:21p0Siroonim obco
wanm. 

DJ.ateg-0 zespól m!odzieży i wychowawcy 
fworzyli rodzinę. DJ.atego nastrój w zespole 
był rnas<ti:o~em swobodnej, to.warz~kiej gro-

madki - i dla widza stanowił zawsze za· 
gadkę. Bo nastrój dał si~ odczuć - ~reści, 
.którymi .zeS1pół żył i które ów nasbrój stwa· 
rzały, dały się poznać jedynie przez petne 
wspó!obcowanie. -

T() jeSlt włafoie najistotniejsza, fundamen
ta•lna zasa,da, przeję•ta przez nas z Dainii. 

Wszystko inne Wyip11aJCował U~iiw. Ludowy 
w .Polsce - sam. 

StrziegJ tylko owego węg.ieJ.nego kamienfo ~ 
ni·ezależności Siwo.jej od wszelikich form 
kształcenia młodzieży iednokiemrnbwego, S:zla· 
blooowego ~ szikoJ.arekiego. -

W dzisiejszej rz:eczywistości pol::ikiei, spra
wa Uniiw. Ludowych wy.gląda dosć zabawnie. 

·Wszyscy - niezależnie od kierunku poli
tyczmego chcą Uniw. Ludowych. 

Jednocześnie - praiw.ie wszyscy akilywni 
działacze sipot1eczni chcą, aby zmieniły się 
zało!i:en.ia, ceile i metody tej i1nstyit1ucji<. 

Intencj1a ata1ku na Uni1w. Ludoiwe może 
być oczywiście różna. 
Można wojować <> zasadlniicze zirmany 

z wia·rą, że . si•lny wplyw UL szybci1e.i oddz.ia· 
ta na żyóe w po.żądanym przez wojuiących, 
kierunku - można również aitakować >istotę 
działanaa ze świ•adomością jego sz•kod:liiwo5ci. 

W pierwszym wypadiku za,chodzi niepo
.rozumien.ie: Wysuwane żąda1nia w .ki~er:unku 
:mn.ian zni,szczą .pros~ą taiemnicę działania. 

W d"ugim - występuje sp:riawa ni·eucze
ności. RzeteJ.niei byłoby powiedzieć: Niie ma 
dz;,5 miejsca w Polsce na Uniwersytety Ludowe. 

Natura ludzka (ni·estety, na•tiura)j'!l'?. jiesł ta
ka, Że •co niemane cłla n1iej, to mistyczne lub 
groźne. 

Sposób na poznanie Uniw. Ludowego 1.est 
jdem: weiść w jego życie na <>kires wielu dni 
Trudność poznania nie powinna zniech~cać 

- a zaci.ekaw.iać. Łaitw.ość sądu świadczy 
jedynie o braku zdolności doświadczania lub 
o .tendencji. 

Jedno swr;erdza si.ę powszechnie: Uniw. 
Ludo1wy w Polsce prned 1939 rokiem wywarł 
si1lnv W1pływ na życie s.polecme. 
Wpływ ten - w tamtych lata,ch ludZJie de

cyduiacv dzis u sto1sun·1<a•ch w kiraiu, uważali 
za dodatnj, Podheśl•aili twardość pos<tawy 
ideowej wychowanków - i1ch konhetne 
działa.ni•e w życiu gospoda:~czyim (spó!dziel
czyim) bo.jowość i radykafo:m. Nadio -
stwierdzali ,u ludzi z Uniw. Ludowych wy
soki poziom morailny i rozle~te za.Pntereso
wani•a umysłowe oraz głębo.lci·e · poczucqe 
· vn 11uości i od"lowiedz:irlnosci społecznej. 

Dziś wszvstkie te zalety :>taly się wadami 
Olaczego? 
W qmj,~ czego prowad'?i s·ię wojn~ z zało

żeniami U11<iw. Ludoiwych? 

Skąd te żądania progral!IÓ'.v i 1ęk przed 
swobodą wpływu?· 

Czyżby ludzie Un:•w. Ludowego pneciW-"
&tawiali się istotnie demckratycrnym, rady
hlnym :zmianom społecznym? Czyżby nie 
uczestniczyli czynnie w robotach budujących 
dobrobyt i wysoki poziom myślenia? 

Nie. Większość wy1chowanków - to bo
jowniicy nowej spotecznej rzeczywistości. 

Bój - prowadzi się o posluch. O pod
porz~.dkowaniie wszystkii·ego - jednej kon
cepqt. 

Gdyby ludzie aia·kuiący docenliali bogactwo 
i zlofoność, pełność i u1rodę życia narodu -
gdyby jedno::z:eśn;e w ruchu Uniw. Ludowych 
dostrzegli s•iłę kojarzenia i uspołecznianij.a in
dywidualnych wa.rtości - był>1by zapewne 
spokoj11.i i pewni realizach w!asnych mysli 
społecznych, na tej właśnie drodze. 

Chęć zszablonoY'c.Il'ia, Ję,k przed :>wohodą, 
za1my.kani1e oczu nia oczywi~te wartości -
płynie z ne.rwowego traktowania siprawy 
r.ozwoju i postępu w stosunkach ludz-kich. 

Zres~tą, ataki· na Uniw. Ludowe idą też 
od strony polityki - i to jest zr.ozumia!e.: 
W tyim wypadku dy::ikufować się nie dra. 

iBo w tym nastawieniu - widzi się to, 
co chce się widz.ieć. Fifozofię dmabia się do 
tendencj.i. 

A szkoda. 
Spokojny i życzliwy, choć notimaJ.nie kry

tyczny :>liosunek polityków do sprawy Uniiw„ 
Ludo,wych świadczy~by o poziomie 1Uspołecz
nienia 1i pozwoli:lby na rzec.:z:ową wymia111ę my
śli w atmosferze rozsadku. 

Uniw. Ludowy nigdy nie prowad'Zi gry 
politycznej i n·igdy :Jie negu :e żadne i ideo
Jo.gii szczerej i szczerzE: spdecznej. Wycho
wuje w szacun1<u dla każdej realizacji us.po: 
łec<.nian.ia życia. 

Uniwersytet Ludowy buduje nas·tępujące 
wartoś-ci w ludzia·ch: 

Rozpala ell).ocję żyicia w1ąże uczuciowo 
z środowi15kiem. 

Roznieoa pożądainie wiedzy i mikazuje 
jej źrócł!a. 

Usamodziel>nia w· myśleniu. 
Hudzii i utrwala . odpowiedzialnosć 51po-

łeczną. -
Wyodrębnia osobowość i wiąże ją w sp0-

łeczność.· 
Uczy wnikania w siebie - i uczynnia 

zdolności. 
Budai życz.liiwość dla życia i ludzi. 
Uczy wiązać zjawiska i nurty - w jed

ność. 

Wiąże młodzieńczy idealizm z reafoogcią 
działania. 

Utrwala i nadaje sens bojowoki i ta<ly
ka.Jizmowii„ 
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Rzetelnością - warunkuje 
dz~alania. 

skute~nosć nauki, technizaicUU życ~a i zm~ polity.ciz-

N •Deg-0. 
. ie nar.zucaijąc ksztaH111 życia - pobudza Nie chce siię słyszeć o rtym, że: · 
do kształ,towania go na m1arę możliwie naJ- Po piel!W5ze. _ trzon 'W'Vkładów _ to 
wyższą. ··J 

J I włafoie wykłady z dziedziny życia społecz-
.. eś i. te wartośdi szkodliwe są c:łla dzi- nego i gospodarczego, że udział bezpośredni 

s:eJ&ZeJ. demokracji, to zorganizowruny atak w gosp. sipolecznyun życiu Oikolicy, wiąże 
na Un~we115ytety Ludowe - iest słuszmy. zas.adnic.zo, realnie z bieżącym życiem. 

J?ył ~zas, kiedy po!ity.cy chtopscy zairzu-
cah Umw. Ludc"lvemu _ nieżyc1owość i bez- Po drugie, że dla wychowania w 1kierun-
uży~eczność w kształtowaniu politycznego ku określonyun - społecz.'nyun czy gospodarr-
życia. czy.ro istnieją odpowiednie szkoły. 

Ci sami Ludzie świadomi są dziś tej praw- Kwrny polityczne, szkoły za,wodowe - ma-
dy, że zasadniczą !imię ideologi.i ruchu chłop- ją !u ogromne i wdzięczne pole do działania. 
skiego utrzymała młodzież wióowa, ruch Słuchacze Uniw. Ludowego idą masowo 
mtody, w któryun many i wjdoczny jest do tych właśnie szkół. 
wplyw Un:w. Ludowego. Sądzę, że niedl1ugo dla wymqany zdań 

Życzę gorąco ludziom ata.kującym Uniw. w tej spra.wie - posłużyć się będziemy mo· 
Ludowe, aby doczekali chwirli, w którrej gł.i najwymowniejszym ar.gumentem: staty-
stwie1dzą, że na drodze wybijanej dziś przez styką. 
nich dość nieobliczalnie - trwa i działa O cóż ta1k lęikacie się - drodzy P1rzyja
ruch chłopskiej mtodzieży, reprezentowany ciele? O to, że ch!opa.k c.zy dziewczY'Jla ze 
między innymi przez Uniw. Ludowe. wsi, którzy od dz~ecka cięzko praciuiąc fi· 
~o bezkompr-0misowość z istotną reakcją, zycznie nie zawsze mogli się wyprostować -

b~z!nteresowność i działanie wiążące środo- będzie miał na przestrzeni życia - 5 mie
wiska (chłopi - robotnicy - ~nteligenci ! ) sięcy pelnej radości? 
- to tr-eści, którymi żyje Uniw. Ludowy, Czy o to, że danem mu będzi.e przez chwi
nie w hasłach, a w dojrzewaniu ii dzi·ałaniu. 1ę stanąć na wzniesieniu, z którego w.idać 

tDobrze się stało, że ob. Król wszcza! dy- i u1rodę okólnego świata i ścieżki, który.mi 
skusię na temat Uniiw. Ludowych. • po po\o\llrocie - bez błąkania się pójdzie? 

Stałoby się jeszcze lepiej, gdyby dyskusja Sp~óhujcie - okireślić !·asno i prosto 
pos1.ła po linii rzetelnego poznania sprawy. szkodliwość Un1wersytetu Ludowego. 

Na pe'W1!1e, oczywiste prawdy - zamyka Nie na podstawie zeznań 2 czy 3-ch zna~ 
się uszy i oczy. jomych, którzy to lub tamto widzieli, -

Na przy}' ad: Zar:ziuca się Un=wersytetom ale na podstawie poważnej, dośwjadczalnej 
Ludowyun brak zainteresowań w kierunku pracy. 

JAN fl .RKSANDER KRóL 

• 

Będzie t<> z pows.zechną korzyścią doko· 
nane. 

Bo oczywi.sitą rzecizą jest, że my wszyscy, 
kbóirzy z życiem Uniw. Lud. ,z,wiązaliśmy 
swoje Ż}lcie - szukamy nowego, dzisiejsze· 
go wyirazu dla zasadniczych treści tego ru· 
chu. 

Tylko - że troską naszą jest - me 
'zmia1J1a istoty rzeczy, ale lepsze, bairdriej ce· 
lowe zorganiz.owa1J1ie jej i wy.rośnięcie. 

Jedno jest bezsporne. 
Uniwersytety Ludowe (budow.ane na duń

~kim piemwowzorze) typu określonego 
przez Szyce i Gać - mogą w pełnej swobo· 
dzie działa.ć jedynie w sipołecz,eństwie de
mokratyc2'Jnyun. 

Autorytetem kon1trol1ującyun te ogniska 
spoteczmego życia, j.est opinia s.połec'Z!na. 

Czynn~ki n:ądowe w tych krajach, gdlzie 
Unilw. Ludowe są powszechne - znając isto
tę ich życia, 7Jnaj,ąc ich głęboko etyczny 
nUITt dziatania - nie lę'kają się ich, nieza· 
leżn.ie od bieżącej polityki, iaką rządy te 
reprezentują. 

Widomym znakiem następującej fali to· 
taliizmu (jak w Niemczech), była kontrola 
Uniw. Ludowych, po tym żądanie dla nich 
jednolitego ;programu - a wreg.zcie - za· 
mkniecie tych iinstyitucyj. 

W· dzisi·ejszych Uniiwersyitetach w Polsce 
- rzecz µ:osta - poziom odpow~:i.da po· 
ziomowi powsz.echnemu. Masowość ich 
niepokoi. 

U większości ochotrui:ków do tej pracy, 
stwierdzić nal.eży brak danych n~·ezbęcłnych 
w tej niezwykle promiennej robocie. 
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Ale jedno ~tw1erdlzić m-0.gę na podistawie 
osdbisitego obcowania z ty.mi ludźmi: 

Że - mają nie.zanordowaną wolę dociąg· 
n<ięcia do poziomu. - . . 

I że usilnie pracu~ą nad wzmesiemem się 
ponad ogra'llliczenia metod politycznych. 

Nie ma w Polsce ani jednego Uniw. Lu
dowego o nastawieniu partyjnym. 

Z11am jednego z kiierowniików, który 
w gorącej trosce o prawdziwość i poziom 
życia w Uniwersytec1e Ludowym - prze· 
zwycięża własne obciążenia polityczne, czu
wa pilmie n·ad sobą, aby nie zaciążyć na 
świ,ad01mości wychowanków. 

Owszem. Są ciężkie chwiile, w 
rych zjawiają się w UL pozory 
n ości. 

c.zasie któ
partyj-

Dzńeje się to wtedy, kiedy zesipół wycho· 
waiwców i wychowanków czuje się w moral
nym obowiązku - staną.'.: w obronie prawdy, 
a,Jbo krzywdy. 

Gdyby Polskiie Strolllilictwo Ludowe do· 
szło do władzy w Po.Jsce - i gdyby „pa
nowało" metodami sprzecznymi 'Z najprostszą 
etyiką - Uniwersytety Ludowe - przeży: 
wałyby w swoich zespołach żywy i glębok1 
poces wa1rttościowa'll!ia jego sipoł.eczino·moral· 
nego poziomu. 

Szulka się dZJis w Polsce terenów 
!ów ł.aczacyoh .śirodowisika. 

A pi'ze.ctież niie ma n1igdzie 
i takich możliwości wńąza'!li.a 
osią.,,onięć kulturalnych różnych 
,jak w Uniiw. Ludowych. 

zespo-

tych -
i kojarzenia 
środowisk -

Zofia SolatrZOW<l 

D • 1e koncepcje Uniwersytetów Ludow eh 
SUED.NIO\\ It:CZE - WSPÓŁCZESNY 

PROBLEM WSI 
Za~óźni~nia warstwy chłopskiej w rozwoju 

cyw.łlzacy;nym w Polsce nie można kłaść wy
łącznie na karb pmiszczyzny. Pod pai1szczyz
ną byE również chł<>pj i w krajach Europy 
Zachodniej. 

I. nie tY'l~ f~kt. że wcześniej z pod niej zo
stalt uwo~n1en1 zadecydował o ich dojrzałości 
s.pokczn~.) i narodowej w Danii:, Snveeji, 
Szw-ajcar11 czy Czechach, i~e wpłyn~ły na te 
różnice inne fakty,_ których właśnie u nas za· 
brakło. 

Na Zachoóz;e była pełńa Reformacja! Co to 
naczy? Zn·aczv to. że kiedy u n.as Reforma

cja musnęła tylko warstwę szlachecką, na Za
chodzie s.!ęgnęła ona do dna narodów. Objęła 
roasv. wywołał-a potężne bu1J1ty i ruchy ludo
we .. Na ~ac~odzie zatem całe narody wyszły 
ze sre<l1rnow1ecza, jako fo0f1rnaaj~ kU!turalnej. 
\Vyszły w:szvsllkie stany. Reformacja w ten 
s.posób stworzyła na przyszłość jedną z fun
da mentalnych podstaw pod jeciność narodoiwą 

pod cywii!Jizacyj.ną jedno.litość w.szystkich 
warstw, m:uno ich nierówlllego !POłożenia spo
łecznego. 

U nas Reformacje, była tak słaba, że śred
niowiecze odżyło i przetrwało w samej szlach
cie do drugiej połowy w. XVIII. W warstwie 
chłopskiej nieruszonej Reformacją nurtuje o-no 
przez cały wiek XIX. Utwory pierwszych pi
sarzy ludowych w połowie XIX wieku konty
nuują wytrwale w formie i treści średniowie
czne moralitety, religijne w tre-ści, makabry
czne w fabule. Jeszcze 5-0 lat t~mu Orkan opi
suje ż:ywe na wsi zabobony ~ wierzenia w 1Pła
netnik1 • kosmacze, w strzygonie. bogilllki 
i toipie!ce. Jeszcze w roku 1938 '".' jednej wsi 
powiatu warszawsk:ego m:łoda mstruktorka 
inżynier-rolnik bezsi/IJnie asystuje u swoidh go
spooarzy w odczynieniu kołtuna. 

Na Zachodzie ;rozwinął się pełny kaptta.
Iizm! A kiedy u nas Orkan widzi pod koniec 
XIX w. we wipłyW'ie miasta na wieś „zaśmieca
nie dusz" chłopskfoh. jest w jego ohserwaicJi 
dużo tragicznej racji. Te miasta i miasteczka 
wytworzyły kiedyś potneby agrarne, admini· 
stracyjne i hand:owe, handilu jeszcze hanze-
atyckiego i aewantyńskiego. a nie ożywił je 
i nie przebudował gruntownie potężny rozwój 
przemysftt., podczas, kiedy taro na Zachodzie 
wychodził jlllŻ na ekspo.rt wielki przemysł, a 
h~mdel na transoceaniczne szlaki. 

Brnk wpływu tych dwu fal cyw&llizacyjnych 
- oto dystans jaki dzieli naszą wjeś od wsi 
Zachoóu Eur0<py. NieobeCJ11ość Reformacji to 
- przetrwanie w warstwie chłopskiej średnfo
" ' :·ecznej prob1ematyki kulturalnej, średnio. 
wiecznych elementów świ.ato-pog:ądu, Nieobe
cność rozwiniętego kapitalizmu to słabo za
·hwiGny wpływ snr-0wej, „czystej" natury wsi. 
J{onstrukcja religijna średfilowiecza j magia 
panującej nad chłopem przyrody zrosły się 
na w.si w mistycyzm, jako narzędzie rozpo
zna wcze i jako treść pogłęb'.onego życia, któ
ra jak nakazywała kiedyś scholastyka, orga· 
ni~uj.e s·:ę przede wszystkim w obiiczu Taje
mnicy Bytu. 

K<iedy więc w „kulturze ludowej" krajów 
Zachodu śre<ln i owiecze stanowj jedną z daw
niejszych faz, uzupełnionych j nabudowanych 
wątkami nowych treśol cywilizacyjnych zasy
milowanych przez „kulturę ludową" . miniej 
w;ęccj równolegle z ich nar~staniero w gór
nych, decydujących społeczme i gospod·arcz,o 
warslwach narodów Europy - u nas do o
statnich czasów nie zostaje ta luka wypełnio
na i. ogniw-O kultury średniowiecza. jest o_sta~
nim samon1d nym ludowym ogmwem, .1ak1e 
wystercza w nowa Polskę i nowożytną Euro
p~ 

Czttść I - grzechy religijnej koncepcji U. 1. 
RELIGIJNA KONCEPCJA UNIWERSYTETU 

LUDOWEGO 
Cóż wsp6'1ir1ego mają dotychczasowe roowa

żania z Uniwersytetami Ludowymi? Niestety, 
mają, co S'ię zaraz okaże: Rzecznicy U. L-wych 
słwsznr.e podkreśllają ,ż;e flllStytucja ta jest 
cbł<Jpską w irnnym znaczeniu, niż szkoła ~u
dowa, rollnicza. czy nawet g~ronazjrum chłop
skie. 

Kiedy tamte są dobrodziejstwem dla wsi, 
ta jest wytworem Slimej WSl. Koła mło<lLieży, 
Un!Jwersytety i Te-atry ludowe stanowj.ą pier
wsze samor-odne instytucje jakie zluzowały 
targowisko- i kościół w ioh od śred'lliowiecza 
ulrwalonyica fUJnkcjach kllllturalny•cl!. życie 
towarzyskie, wiadomość.i ze ,;wiata, pogłębie
nie wiedzy, umacnianie się więzi społecznej, 
kształlo\\,ani'e osolJ:>owości Slpolecznej, przeży
cfa estetyczne. wszY15tko- to z tamtycl! w wU.eś 
wm.iesionych scenerii przeniosło s.ię ipo raz 
pieflw.szy na wł-asne sceny, we ~aSllle instyt,u
cje. Sikoro 1ak się rzeczy mają, z miejsc.a mo
ż,na postawlić pylan:1e: je-..Wlii w teatrze ludo
wym Ciemiak stał woibec „roateriaru b1;11~uJ
cowego" mi.sterjów, legend i obrzędów, Jezeh 
Niećko niani,ósł w Koła Młodzieży wiejskiej 
miistycy:1.11nJU ziemi i słońca'. mistycyZ1111u aka_r· 
dyjskiej s?owiaiilszczyzny dla wyrugowa1ma 
ze wsi ~udowej tr.adycj~ c:hr2leśc1jańs.kiego śre
dniowiecza, jakże mamy w Unhversytetach 
Ludowych nie spoVkać się z tą samą proble
ma.tyką? 
Przełomy mają to do sdebie, że składają się 

z wczoraj· i jutra. Przeszłość uderzona na jed
nych pU!Ilktach wcale mocno żyje jeszcze na 
innych. Co wll.ęcej - bywa - ż·e mwonmc,o
lli,ści nje ;prędko się ipołapują w tych imnych, 
biorąc je albo- za neuliflalne a~ibo nawet za 
wyrażające róW1I1ież postęp. 

'" odnies~eniu do Uniwersytetów Ludowycn 
możnaby zgóry poslawi<'i taką hipotezę: Jest 
do pomyślenia tyip nniwersytetu, który prze· 
rltużałlby na 'Wsi „śr có.niowie (·ze", skoro ta tra
dycja jest ostatnią samorodną tradyic;ą lwdo· 
wej nadibudowy kuJturalnej. 
Są 111awet - poWliedzial'by r.Jiejeden - rze

czywiście takie unJwensytety, Przed wojną sta
no,veiły większość - lllazywaiy si'..ę: katolickie 
U. L-we. To trafienie jest ł.ai:we ale w grun
cie rzeczy chyb;one. Katolickie U. L. nie są 
~htop kie. Tu n1e ch!oipi przHlłuiają w sobie 
śreóniowiecze, ale w nich się je prze<lłuża. 
Te> jedna różnica. Druga tkwi w tym, że środ
ki opcrricyjne wspókzesnego katolicyzmu, je
śE na tym odcinku nie są, to mogą być wyra
finowane, mogą korzystać z usy.stematyzowa
wanych doświadczeń całych następmycl:t 4 
wieków, dlatego zachowując ~'ychowaillków w 
k>atoli.cyzmie zawsze przesunąć i'Ch mogą bar· 
dzo d.a:eko od elementrurnego, właśnie średnio
wieczno - ludo;wego punk:iu wyjścia. 

Nam chodzi o samodzfolne, niezależne U. 
L-owe. Jak tu było i jest? W deklaracji T.U.L. 
czytamy. że „racją bytu i rolj sipołecznej Il>a· 

szych uniwersytetów Ludowyd1 opartych 0 tra 
dycje Grnn.diviga jest ipotęgowanie życia óiu
chQlwego i rozwój osobowośeći wyicrhoiwanków". 
Cóż ten zwro-t wyraża? Aktua1łnyich wyjaś

nień da.wać jeszcze nie próbowano. 
Tirzeha nam s:i<ę cofnąć do :rokru 1938, do 

konferencji U. L. w Krzemieńcu. Odbyła się 
ona w 3-0 lat od ipo;wstania pierwszego w kra 
ju U, L. Poprzeć.ziły ją doświadczenia Sola
rza w Szyc.ach ~ Gaci, poprzedził okires J:rnj
nego- rozwoju U. L-owych, w ostatnich la
tach przedwoje111llych, kiedy w jedlnym roik.u 
1937 wtszystkie UnhvensY'tety przeprowadziły 
860 słiuchaiczy, poprze·dziło wiele innych kon-

...... _._. ...... _._._._._._._.„ _.„. __ 

TADEUSZ ROKITNIAK CHRóśCIELEWSKI „ 

Swięły wo·ciech 
W puszczy 1awenka 
Twarda, sosnowa, 
A puszczyk w dziupli nad nią się chowa 
I woła: Hu, hu. 

A bursztynowy, niema) zielony 
świątek spogląda naburmuszony 

Albowiem dołem 
Pod jaskrów wiechą 
Przyległ strudzony 
święty W ojciechus. 

W borze cos grało, 
w liściach spiewało, 
Cos tam w wierzbowe dziuple dmuchało. 

Coś krzyczał dzięcioł, 

Cos w osiczynie 
Grał pasikonik na okaryn.i..:--
Cicho„. cichutko. 

Dzwonki pachniały, 
Bratków nie było, 
Morze po brzegach 
Jasno świeciło, 

święty Wojciechus 
Nic się nie trwożył, 
Przy nogach świątka głowę położył 

I usnął. 

Gniewa się s~ątek wściekle prychając, 
że ten tak usnął nań nie zważając 

Cicho„. cichutko.„ 

I oto„. oto 
Liście się międlą, 
Idą, tupocą, 

Stanęli rzędem. 

Błyszczą im w słońcu 
Złote trzewiki, 
W górę unieśli 
'rubawe piki, 

Niebardzo nim' 
Rozmachiwali, 
Tylko świętego 
Wzięli.„ zadźgali 

Cicho.„ c.i<:hutko.„ 

r. 

feren.cji. Otóż ilu podano - niezakwestio
nowaną w dyskusji - O'Statnią IJl<rzedwojen
ną definicjię „Osobowoścf.:", w jej uźyc~u. wy
dhowal\vczym na U. L--0wych. Aul-orem JCJ był 
~-Radwan. 

.,Podstawowylffi czy111nldero kszlałtowa111ia si_ę 
osobowości jest uczuciowy związ,ek os~ho\~·os
c~ z wartościami.. . Trzeba bol\Vlem wielkiego 
;prądu duchowego bijącego z samego żróóła j-a
źni, aby nadać kierunek całemu życiu psyo!1i
czneillJU i dał jednostce zdolność przez wyc1c;
żania niższych egoistycznych d ążności. Tę siłę 
daje osobowości ipoczucie melafiizyr.znej sank
c.~i, bytowej weżności i .sensu życ ia i działan}a 
w mię vdelkiej wartości. Chodzi tu o- czynn ik 
życia ducl1<>wego który'by można nazwać re
ligijnym Sumieniem czlowieka. Cz ynn ik t en 
wcliodzi w grę nawet przy zupełnym braku 
re!iigijnej 1ematyki w świadomości", 

Definicja ta jest typową normą rrJig~jno. 
mOralną, ja:k.ie występa}ą w grup.ach rcll igij· 
nycll. Tymczasem chłopi tworzą gl'Ulpę w pier
w.szyim rzędzilie .społeczną - klasę - która u 
nas nosi nazwę: „warstwy chło,pskiej". Wieś 
nie ma mon-0polu na religię. Religia llllie jest 
illadniJ.dem decydującym °' treści nef~nicjl 
chłopów j<l)ko grupy społecznej, a w szczegól
ności w ostatnim półwieczu rozwój społecznej 
świadomości, jaki nastąipił w warstwie chlorp
skiej. przesuwa jej treść społeczną z grupy re
ligijnej 111a grupę świecką. ka.as.owo - narodową. 

Jeżeliby tę nol'mę religjj<ną pTzyjąć jako na
cze!Lną w systemie wychowawcz)"Ill U. L-wych 
ŚW1ięciłilbyśmy ~ swoisty powrót średn imv.ie-
cza, bo właśnie wówczas chł0tpi stanowili griu
pę reHgij1ną i ta tradycja przetrwała do ostat• 
nich czasów 111a starej wsii, gdzie na pytame 
killll wy jesteście? - w odpowiedzi padało 
słowo: nie-ohlop, nie-J>olak, a - katolik! Je. 
dy.na św'fadmność społeczna ipoza gromadzką 
byłia to świiadoimość bracka, członka parafii, 
katolika. Trzeb.a tu rozTóżnić przesuwanie się 
wa.rtości reHgi.jnych w hierarchii pl\llbll iczno · 
społecznej. od prywatno - jecino.stkowej. I dzi.i 
są chłopi kato[icy, ale na piel'Wszy plan, na na· 
czelne miejsce w ich świadomości grupowej wy 
swnęły się jako podmiot - wartości 51poleczne 
wal'stwy i jej ro.la w innych grwpach. 

Uniwersytet Ludowy jest pierwszą no•wą a sa
morodną instytucją kulturalmą wsi, która wy· 
szła SIJ>Od !Pańszczyzny. Tradycje religjinego 
światopoglądu, jak<> głównego, a czc;sto jedy
nego, ciążą tu do dziś. Uniwersytety Ludowe 
powstały jednak na lin ii wyj1ścia wsi z izola
cji S!IJ'Olecznej, na linii bogacen;a się w nowe 
treści i systemy kulturalne. a rzccby można 
więcej - na }injJ nsamodz ielniC'llia ·si~ w-ar
stwy ohlopskiej ii pod j ~ci a odpo•wiedzia:nego 
i óecydującego udziału w nowoczesnym życiu 
narAAu i EurO'py. 

Dlatego w U. L-<>'Wych len konfLkl prze
szłych formacji kiulluraQnych z nowy mi mu
siał wystąipić i wyistępuje. Przykł-adem moż e 
być owa krzemieniecka konferencja, gdzie ohok 
referat1;1 Radwana - z ~oncepcją religiJną Jl.I,. 
wystąpi~ Józef Obrębski z koncc•pc]1ą społee.zną 
U.I.. G<ly w ,p ie.T'Wszej szło 0 pogłębie n.ie mi
stycznego zwią'zku owbowości z bytem w drn
giej :'. prze_jście . wychowanka z członl{'a społe
cz~osc1 sąsiedzkiej na członka warstwy chłop
skiej. Znamiellllile, że oba ·stanowiska n.ie spot
kały się z krytyką. Oba bowiem ;stnieją w św i-a 
d~ości w.iejskiiej rów.noleglle. Swieżość insly 
tuc!i U. L.-owych. udział w n iej młodz ie ży le
d"'.1e ze sz.~olą pow1szechną, żywo tność rel i·;:ij 
ne3 tradyc11 na wsi. brak poważn ego na stan 
ekonoonJiczny w:si wpływu prz emysłu i techn i
zacjli., brak inteligen.cj i chło•pskiej, wszystko 
to wraz z podikreśileniero klasow1"m rodz.irmośe1 
i Cihłopskośoi ~dtrzynmje normy rel!g;ju10-
mora-1111e w IP<>ZYCJI z po.wodzeni<em konkurują-
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Ctj_ z posf ~)Wwvm, 1pQł czny r11 w ff Ntn CiP. ch11. 
ra<k.tercrn U.L.-owyc:h, 
H~dwa~ zda wał so!Jl.e spraw.-, że pomi~c\zy 

U.m.t„ d\\ O·~a kon~epc1amj U.L-01 •y h lstnle'tll 
K~nfhld. Nie wyc1qgni1ł jednnJ, peł n} eh kon
sekW'elloj.l, z~chownł bowlem obl<l J·onct•pcje w 
róW!noczesnym w•znkmnym wi1p6l.tyiciiu, obuć 
staa:i:ow?zo rel jgjjne wychowonie psol>owoir.i 
gosrawil wyfoj w ~i.erarchii, ni~ wychowanie 
do w.iir lwy chłopskiej, Drugie wtnn0 dosz1µso
wać do pierwszeg(). 

„Jaka je t wlnściw.a dla naszych wiejskich 
u~i.wersyi elów kierunkowo•ć'/ Jej gtówne li
n :e okrcślla dostatecznie to, co powiedz iałem 
wyiej o religijnym s11m1e11tu Polaka". A spra· 
wa chłopska? Ta w ję;:yku Ua.drwana ~ l>Ny-
bywa". · " 
Trę<lycja tak stawianego J za·gad1nienja U 

L-owych pratrw·ała c1o dii4. Z przyjemno~cl:i 
~łuohal~m Ignara_ nn; kwleltnioweJ koniernn1Jj1i 
Z:~.P. JR~ zg~dnł się z .tym, i.e oor.nz wyrai
n1e;.1 bęoz1e się kształtowało narodowe ohliicz11 
\YSI, za czym niknąć li~<lą granioe k4Mo•we ml~
dzy chłopem a robotnikiem i !nteli"entem 
Zdum!alo mnie dopiero nie~zel iwane 

0 
zak<Jń~ 

czenie przemówionJ,a. Okaza~ eli;, ie na pro
cesy, które omawiał, patrzy Ignar pozytywillie 
\~ip:awdlie, ~JCl ZC!. stanowi•ka obJ erwatf>ra ll'p6• 
wnionego o ich niechybnym, T1ecby możną lłlł• 
l~nwatyeznym przebiegu. Skoro wii>c tak pięk. 
me zapowiad.a siię i.połeczno - ekonomiczna 
przy~złość wsi, ~y ~ U. L-owych t)'lm )yardzlej 
;es!esmy wprawniem zająć się budo-wanlem na 
„ft1nrdamęntalnych zasadiach moralno.fol czł(l. 
1vieka", Oto automatyzm nie :zre>wldowanrj slll· 
rej tradycji U. L-owych. 

w. ~t,Ylu tej samej frttdycJ[ wypąwiada si~ 
~?w1ck1: „Ruch U. L-owych rozumie niewąt
p!Iwfo dobrze do111wsłość „zadań rzeczowych 
które są oo wykonania" i do nich wycllawan~ 
ków swych 1przygotowuje, nie może jednak uz-
11.ać by to były zadania jedyne. W tym punk· 
~te zachodzi zasadnicza różnica stanowisk" 

Problem U. L-wych wyraża się zatem w• PY· 
·aniu: Obie koneepcje r6wnoqejjnie i ra~em -
czy - jedna z nich? 

GRZECHY RELIGIJNEJ KONCEPCJI 

Przed wyrazidełami pierwszego s!ano-wiska 
stoi za•sadnioza truidność, jaką doorowolnie 
pr;i;yjmuja - rozwiązanie konrJ.iktu pomlf.\'l]zy 
koncef>CJą U, L-owych - reHglj1ną a 11polecx11ą , 

Radwan s!oNnułował Ją następująoo: .• Stwier• 
clzam, że Istnieje ten antagonizm p0rmiedzv wv· 
chowaniem, które dąży do sipotęgowanila ~ar. 
to ci czlo deka, j ko twórcy cnłcgo j1itrzcjue
go źycla, a paHtyką, którii z natru:y neozy 
unlerza do wy1y l 'ani w zystkich 111ł c\lla ooią. 
gn!ęcla dziislejnyoh kookrelnych celów". 

V tak scha·rakteryzo·wanym kcnf!lkdre tl'l'olf 
anltacyjny przenosił się oczywiście\ na „twór
cę całego jutrze juego życia". Podobnych for. 
r11 ulowa1\ używali Soforz, Banac:h, Lllflska i in. 
ni, w ten sposób pr,; esłaniaJąe najbard:idej nie· 
I <1l·ojqce p) lanie, bo pytanle, które wslr:rąsa 
pg dstn wa ml prakty kownnego juł a temu. 

,,Rellgqnc" wyclw anie c oborw lei, 'lir 
cl l[e do·plero „Jutro", ał ono łn!inie miało 
pó j ść najsl,utccrnlej w slllkurs połe zno " pr11k· 
t~ ~zncmu d~ !nlaniu. 

Tłl wiarą godziła i nim lircwklch połecz
rnków patrzących na wieś j(lk na mapę kon-
1\r tnych z1uli'tń , Ale kii>dy Banach rpropouowal 
zn 11adni•e.nf.a technik.j i mocnego &h1w1enlii swo
~ h M1rnowisk [)Yz,ez wych-0wawców U, L,o\'yoh, 

a l\J11j przestrzegat przed wysuminl!!m u n11s 
111 wzorem ws.półc1:esnej Danii - z·ai;adnleń 
o!lólno-narorlowych i oi:ólno.Jµdzk!cb prte& 
1 l1lopsk;mi w syh1ncjl, kiedy walczyć wypadn
!o wciąt jeszeie o elementarne prawa bytu 
chłopa -

- trudno powiediieć, pby mimo tytli li(:Z· 
nych sprif\Czna~ci i grot nych ;i:aostrir1i trwa• 
r.!CP sie1~nka .nia ntrz ·moalł\ ~ię rnc~ej z lyh1-
1~. dQbre.1 ą n1~ prawdu1nej ~v [ar)' winJcmnej·· 

n iz w prumy lanych d-0 konca kon~el wen<: l 
prnldycrnych ll'flO tenretyczn~go chiJOSU. 

„Hellnij.n.;i" koncepcja Q~obowilki dqermi
m1jo. c.aly system metod wyclrnwi1wczv~h. Bnlż· 
~~il Ich ro1pntrzenie pnyczyni sic: m-0ze t}o roz
' ·inz11nlp wielu tra(l •cją nstillonych EłnrdJBń, 

Picrw11 rn co u.deną ta fokt ,i;e J ·on~ł"JlCj~ oso
howoki formnje si~ w Jeiykn psychofogłl, Ma 
Io ten sltntek, ie obracamy li; wyłącznłll ni\ 
plfmi.e przd.yć wewn~tr:rnych: stanów, pąstaw, 
1 ·ym1arów j J·ienml;.ów 11d11chow ·eh", $wląt 
ze\\"nętrzny, np. óidęło sztuki - u.ie po·wb1J110 
w pierwszym rzędzie wipro·w11dzać nas w rze
c z yw[staść społeczną, ale w ti: ostateczną„. me
tul'lzyc:z ną. ,,Jednos tka s tajo lu - jall mó. 
wł H.adwan - wobec orgnnJzująeej duch-owo, 
zy wej, nł epowt.arz11lneJ wizji frag1nonl6w by. 
In". Ta koresrppndencJa pomiędEy <1sobowoJ. 
cin a Dytern odibywa się w granicach psych!· 
cwych aktów, Dotykamy bowiem Dylu, obe11-
11·my 7 nLm nuj leplr j w wewn t;> t t rnym p1'1dyelu 
j;i k o tym &\1 ladczą kontemplacje I cksl11.zy 
; , -i~tyd1. 

\V ten sposób ta najwyższp in tuncj'll w 
J, sz taltowjln;u o sobo wości zamyka Jtl szciclule 
w grpnlcnch życia psychkiznego. Ona wystar
czał 01.at ego i pozytywna akcj~ wychowaweza 
n ie wychodzi tu poza nrabln·nle <lwóch typów 
wych owp. nków : t. zw. ,.sklonno,clowych" i ~n· 
tu :cy.!n •eh. 

W piPnvszym kizie o nadnnfe wyłq~wle 'kile
runku Mtchoweg-0 \\ yclw 1 •au~um, w rn1cinoii
ci pd ich skto.uno ś cl łuily widualnych I glll'nlrln· 
ru cech, j·ald m opem.fe system wychownwczy. 
V tym w ·pau•lrn .system oparty na eUglJnym 

sumieniu czto wlc:1rn wysuwnthy przykainnlu 
ewan grllc1.11e, ku k tórym naiei·ulolJy pochylić 
wew 11r t rzn ie wycho wankó1 ' · 

Al <' · nie ma wzoru powieilzmy po~ory, wy· 
trwa l ości czy µ oświ~c en i a w ogóle, wed[e klń
r cgo mohw1bv każd y czy n z trgo znkros,u w 
konkret n e.1 sytuacj i społecz nej oceni~ I wykcnnC 
\Yv trw l łość, czy •J o .; w' ~cenie rcml1 zujq •lę w 
ok reślonym przebiegu s p o l oczn~·m I wzól' kJ. 
jest rmlcnn y i za l eżny o <l kuidorazow.ejla ukł1 1· 
du spQ!ec zn ego w c ~nsle . m :t> Jicu, A1?<lowhk_1; 
itd. Wytrwałość biednego· górala jest mna, n1z 

„W I E S 

hogatego gazdy, a .fszcze inna niż robotnika fQJ. si~ w uświadomJeniu sobie po.trzeby dzi.ałani-a 
wa rcinrfin. 1 do Jin. Do~wi11<lclenie z rp terws~@J w Jego intencjllcłl il przyiiwiccająeych miu jctę11-
sytuacj.1 nic daloh;v gór.ulowi rozw,Jąza.nla w łacJ1 przewodnich". 
drugie.I i tr2eciej, gdyby się w n ich .maln2ł. W definicji te.j ubezHhiciono siQ pntMl pyt11-
MusiaMly osiqgpqć wylrwało.M win~ iwą 111-0- nicrn, ja.1 ie stnw1a di!nłacz: oo ł'Qbl!~clci i eo 
wym waT111nkorm ~'Poło!lwym , aby pozo-ltlć ,,wy. l>QtJ'Rfi.~1Jl J""bló'l ~ Nie 011u im nic iroh'.ć ~ 
trwałym". ,-. od,powtada de!1nkja ~ wystarczy. że się o)lja· 

Dlctrgo Io P<Jchy·lnnie wychow11nków · w pe- wi.my w i1 wic<lomi entu sobie potrzeby dz • ała
wnyc~ p ycho-~Q~aQnych ·kierunkach przygo- nia, jego ,,Intencji" I „przyświecających ' mu 
towuJe 1d1 do zycl.a tyllw w , priybllżenln" l w id oałnch przewodnich. 
rezultacie s~~.zuje na satysfak~Ję 'z plrlęgnowa- Taka obr°'na p<l łniylnhy może ialwnnikCJlll 
n :a w „sobie wyłącznie ,,si.touuośclfl, w klasztorze, an11 wobec, łl!<b l ~w j ec]{.ikc•h, ala 

. W póiniejszym doświal.iczentu lpolecznym, wobec młoćizieży wiejskiej, która żyje w okrr· 
kiedy nie wystarcz ją dobr intencjo [ kłoo. sie wstępQwanla wan'ltwy chło)} kiej w naród. 
n?kl, ale trr.eha umioć a~iąrgnć rnm'.,er~mrn skut• teka obron.a zam!enia 1i~ w akt ~amoo1kal"ie• 
fo1: tilkil' 1.ubrojonje stwarza dJ,, wyphowan- nic. 
kow sytuacje na tyle drastyczne, ie mirmo Jest t 0 przyznanie się do tcgfl , ;,. rrliir:ijn11 
szu,mnych rpried tym u1powi.edzi, cofajn się koncepcja osohol\vości poprrnlHilj~ nil pwchl
przed real j\lyci:nyin wyl1,onaniem, wehocb:ąc cznym t.ydu wewITTęlrznyn1, które nie tylkQ if' 
w świat ,,&ibryoh intcmcjl'' Jnko y11tarl!llll- nie wychowuje do skutĆczneg0 dzlalan!a w rza 
jąey do pozytywu~J oceny 

0

l-0ih „osoJ)~\,ośel'', czywi.stości spo,łecznej, ale nnwet n ie potr~ft 
skoro wycl~owano leh w . prlękon.t1nlu, 'źe Il· sobie porządnie uświadomić ,,potrzeb" dzinł11· 
Ii:m żyoia .1.est wytwa!'znn10 w 1wb111 osobc)wp; . . nia, jego „in~encji" I „przy4wiCll11j11-0ych mu 
~1 tj. - PiNim!dalne11a nagrom11d1enin itflnów idt>i prrewpdmieh" gdy:t d~iał11j.ą<: poztt jrso 
1 postaw wewnl)trznych, sferą w heterogani znym iwlecie bi1di1j11 nir-

Ten s.tan <?SObO\".oś.ci. odciętej ~d Jl<lkcznrj przywicdilne do kon~refnl'j ~Yt\li!Cj~ hjstoryczno
ricczyw1stośc1 tHYll~n w1dać Nowicki za cenny spoteczinej ws•knz11ma. W 11rnnlcach ząś z11n11ł<.· 
skoro daje mi taką oo.pow!l!<lt: „Jeileśmy zda- niętego - psychologiczno • m:oral·nego tyci« 
n ja, że osobowość nie wyr.a.fa się w r11zulta- wzmaga intensywn<1ść swyah dozn11ń •Jii dr<i· 
tacll działania i jego suikcesach, lecz Qbjnwła dze przesuwfinl11 się od wyobrażeń w~isrych do 
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Redakcfa tygodnika ,,Wieśu w poro%umlenlu i ze współudilołem 

Wydz. Kultury przy Zarzqdzie Głównym Samopom. Chłop1kiei 

KURS 
na ludowy sceniczny 

• utwór 
k 11c omówieni Jconkunu podano 'fi n-rae 18-19 (łó-47) ,,Wsi' 

NAGKODY: I 
II 
III 

zt. 

" Na ko k s moiruł n dsyłat tylko utwory dotychcz s niedrukowane, 
n Nmlo•ł raeezy któr były wysławi ne, ale nie drukowane, mog uczestni
c1y~ w konkursie. Do tckału nal iy dol' czyć zaklejoną kopertę z nazwl
•Jdem i adresem Autora, puy ezym na ko perełe naldy umlełeić iOdlo. Takle 
1 mo godło mlldy wypls1t na cgiempla rau sfłukf. 

Po zamknięciu konkursu, red kcfa tyg. ,,Wid" w porozumieniu z kłero· 
wnłkłem Wycłz. Kultury Zw. lamopOll\ocy Chłop :kiej poda sklad 5 du Kon• 
kur50wego, Orgastlzołot"ZY Kunlcursu zastrz El! t~ 3.()bf pi rwazefl two ubycia 
I mkow1nf1 natrodio yeh i nad shmych qtwor6 '• 

nANIA UTWORóW NA JC 
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Bruno Jaril ńsl,l: Sł,.OWO- O JAKU

BIE SZil:U. ł.ódi, 11146, WYth:ial Oświ ty 
i nU11ry Zw. l\R, Wiejsk. R. J>, ,.Wiei"; 
str. 52+it. 

J'eżeU pozwa!Am sobie zajmować miejsce 
n11 łamach „W11ifł omawiuniem poemntu l3ru~ 
nona Ja11ioń11kięgo, to jedynie z tego powc:>~ 
efo, że nowe wydanie „Słowa o Jakubie S11:e~ 
li" ukaznło plę nal{lt1dem ,.Wici". Trudno bo~ 
wiem nie za1wotestuwA:ó tmrnciw lumnieniu 
, -. iodzleży wiejskiej tego rodzaju „obrokiem 
duchowym.11• 

Utwór Jasieńskiego zawiera przedziwną 
mieszaninę pretensjonalności literackiej i 

umysłowego infantylizmu, pseudorewolucyj
nego krzykactwa i kabaretowego 11zmonceau. 
Futurystyczne błazeństwa w za!Q:esie meta. 
foryki („słońca rzyć", „serca piskorz'', „na 
plecach ciężka nieba walizka"), składni 
(„Tańcowała izba, sień - Jąk <Ji bidil. to się 
żeń! - z koinni - wiadra, z ludźmi - f{on
wie, - jeden Bóg ich z których stron wie"), 
rymu („dzięcioł - oień clął", „wypruj -
ryb rój" itp.) idą w parze z żałosnym pry
mitywizmem myślowym i artystycznym. Oto 
np. Wiltrias<ijnca relaoja autora o zdwdzie 
małżeńskiej, jakiej dopµszcl!a 13ię żona Szeli: 

A i kiedyż ty się, Szela. dowiesz, 
jak nie widzisz, choć na oczyŚ' zdrów, 
poco chodzi twoja Maryś w owies 
z smagłym Wickiem, co go masz do 

Ęrów? 

Albo ien oszałamiający głębią my~li, rea. 
lizmem opisu i artyzmem wykpnania obraz 
chłopskiej niedoli: 

Leci pies przez owies. 
chłop go zmani ! naścU 
urżnie psu ogona, 
kapustę omaści. 

Trudno powiedzieć, czy to tylko ni PP zy
t alny wybryk grafoma11.skiego pióra, czy kpi
nv z chłopskiej nędzy. 

·Najgorzej jest tam, gdzie Jasieński próbuje 
dać obrazy życia wiejski go (opis w ~ela), 
lub formułować swoją Ideologie (rozmowa 
Szeli z Chrystusem). W pierwszym wypadku 
ir. otywy ludowe zo:;;tają przestyli;i;ąwane na 
kabaretowy „szlagier", w drugim próba lu
cyferycznego buntu, zuchwałego bluźnier. 
stwa wypada tak prymitywnie i nieudolnie, 
że nawet nie oburza a po prostu śmieszy. 

t w 
Mamy jednym słow m do e;iynienia i 

„dziełem", które na terenie poezjl je11t j11~by 
odpowiednildem sławetnej „ht;::F([i\';.-:itej''· Ba 
i sukces swój zawdzięcza „Słowo a Jakubie 
Szeliu tym samym „ walorom", co owa do 
dziś pokojó„.;kom, ekspedlentli..c.m i Paniom 
aptekp.rzowym za wszystlc!eh fłlmdówek łiy 
z oczu wyciskająca powieść. Wa1r.,,y to ;i!\~ 
to: melodramątyelilnoAJ lf;il.JWJ, iasluawoaó 
tendencji, tani sentymłlntf1liz1•.1, pretcn&jon1d• 
ne efekciarstwo styltatyczne i ubóstwo my•li, 
C'l.Y - ~ci~lej ::;ię wyrażając - zastąpienie 
myśli hasełkami. 

Młeda myśl ludowa Huk okresu httrolai· 
nego w dziejach ruchów chłopskich i, nie 
mogąc go znaletó, zadawała się byle na
miastkii, Z f11ktu, że wybór padł właśnie na 
poemat Jasiei1skiego widać, iż chodzi tu 
głównie o zastępcze wyżywanie instynktów 
buntu i walki. Tymczasem warto byłoby sie 
zastanowić, czy dzisiaj wsi tak bardzo jest 
potrzebna legenda rewoluoyjna i liryczne 
agitki. Bo p1•zeoiwko czemu miałaby sle 
dzisiaj zwracać ta poezja buntu? Jiist w tym 
spóźnionym nawrocie do Jasie1'iskiego pod
świadoma próba uchylenia się przed proble
matyką bardziej serio w patetyczne krzy
kactwo, w jałową ge11tylrnl11cjo, któreij 11en11 
społeczny w obecnych warunkach należy 
uznać za - co najmniej - wątpliwy. 

O szkodliwości „bimbi•u" mówiło liię jui 
dosy~ dużo. Warto wrócić uwagę na fakt, ie 
poezJa tego typu, co „Slow.o o J<ikllbie Szelilf, 
działa podobnie jak „bimber": otumlUlła. 
Z potoku efektownych pokrzykiwań, z jas
krawej, ordynarnej bły11kotliwołici przesu• 
wających się pośpiesznie obrazów powlitaje 
meiny oplłr emocji, którą byle drobiaz~ mo
że wyładować w aktach nienawiści lub roz• 
bawienia, bezpodstawnej tkliwości lub bez
przedmiotowego entuzjatmu. Tll paezja nie 
oczyszcza namiętności, ona l{rą na namiętno
ściach. Jest to poezja uśpionego mózgu i roz
dygotanych nerwów. 

A chcecie wiedzieć, skąd jej popularność 
w niektórych wiejskich kołach młodzie~o. 
wych? Dość dokładne wyjaśnienie tego :!'ak
tu znaleźć można w artykule J. A. Króla „Co 
się dzieje na uniwer11ytetach ludowych". 
(,,"W:ieś" nr. 13/41). 

Stef an Lichański 
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coraz ogń!nlejszyeh. I .!>kolei ten rozw6l prq
cesów wc1\ nętrznych osobowo ści odclal11 Ją c<l• 
raz biu•ddcj nawet d-0 l<l1rnlu .,P l 'Dlfion .l'' !j:Jg· 
dnoAcii nomlę.cl~y ~ldan11<1Aci111ni Il J11tl11ni11mi 
rea~1nymi. 

„Qorai wtainiej·~iym ~ i ~ st11 fil ~ nuiwiłl\ i. 
SQl11r~owa - mnPiliwienie t11i;h11i;z()n1 Qhca
wanl.a z lu(lźmi, przemjanaml, ncztJclami wiei· 
kiej miary". Otwierano w ten spo~ób dlfa oso
oowoMil n !eogrnnlczone możllwości jej ro~i!f:· 
rznnla s·ię, ale za cen~ równocuincw1 t?rzll• 
krocranla wzorów, przy których ona drn1łni.I 
ll{)tra.fi skuteczn;e a pow.Yżej którycih wprf:lW• 
dzi11 hP!{llt zą jest w iycir wewnetrz11~ :11.e ~v 
swoich w;rj~Jdoh warunkach 11n>i!.fdu.1e 51ęb10 
ści~·i;nii;tą Jiil hy z inne,j planefy, 

'IQ duchowe wewnętrzne bogactwo up•iilab· 
nła ją do lntoll.gentów nnglc iipl\<lrtyeh n1 wiuA. 
Bog11ctwo nie <lo z.asto owanl11l To te( swnt§ty 
urok Jakhy m11so1l~kich wli:tjrn1niozl.'1i w•ąil}r} 
byłych wychow11nków, d~irli icb ró\ ·noi::1u,nll' 
od tych, polllir,dzy których wr;1rnją, ua~korn) 
świ11t11 psyrhlczneg<J są .17,l'zclnin rnn1kn j')le dtt.a 
innych psy<'Mk nie poslt1d;1jqcych teHil same
go klucza. Nie 'u~połeczniają siQł 

Tak sprcpnrowan1 \vychowankowl nje l}ę· 
dą dlntego tw6rea111i ani dzi1dt>iu~~n llllł łyftl
bardzl~j 1,e.nlruo fi1trrnjveso ~yc111'1 • Z l!!iO 
tri~bll iiUlll zdać ~pra Wł!. 

(O. e. n.) 
Jan Alel>sam.de,,. K,,-dl 

WŁODZIMIERZ OLSZEWSKI 

Kołysanka 
A gdy zostanieu; jui m mA -· 
Na tej, czy drugiej półkuli 
Jak inne mamy, tak samo, 
Zanucisz synkowi - luli,„ 

)}ęc.łziesi naJc:zulszą stróżką; 
Na piersi dzłecka Chrystusik 
Zwiśnie na srebrnym· łańcuszku. 
Tak robią wszystkie mamusie. 

P ml taf, ieby wlec11ol'em 
Rączką przdegnal llą na krzyż; 
By wyseplenłl paciorek, 
l)Q Hoila słucha I patray. 

Ojcze nasz, któryś jest w niebie, 
Matko, co& czy1bza od łniegu, 
Daf nom w powsiednlm chlebie 
Owoc iywot11 Twof e.io. 

Ukołysz ciche chłopii\tko 
W noc dobr - na nlebowil„ ie· 
Zakł ii • r enn p<ł f łk' 
Cud pler orodny 1 ocz~cla. 

Gdy iwlemcz POd pl cem zaeyk , 
&aj l ł chdy, dzwoń ml kko w c: ck 
O ddelnym mów ryceuyku, 
Gdy się wystrcuzy i: nłenacka. 

Po latach utniesz mu loki -
perli dę lmiech w nowyrh t:ąblraeh, 

N dmie się mę!nyrn uroldem, 
Kup'az mu wte.dy trąbkę, 

l(onlkł, kuk, jołnleriykl, 
Maleńką, nroźn rmatRę 
Naznaciy krzyż 11 łnaiJdem 
Z1 Bo1iQ, t łkQ.„ 

Tylko 5iłl kie'1ył ł m 11! j, 
Gdy czyjś ayn z ayn cie ourabl, 
Gdy ołów gorłłe mla1gą 
W pleni twe lun( karabb\1 

Tylko i nie cbiw iml rłelnf e, 
Gdy t óf, gd1deś ojeo ~•lrą 1UOWC) 
Roduple uwałnłe, c lnfl! 
Kuleczkq elmł yłow• 

JóZEF BIŃCZAK 

Drżqce dłonie 
Mroźny wicher dął imYt:zkłem ostro 
po nftłłlch golttdc eh br1ó1, 
Cbwłle kr1y~ ly w niespokojn)'m sere 

kołAt1nlu 
Ał -
p.;kl pierw zy g.-annt. 
Wyrósł przed nami §niegu łumAn bioly. 
f kby w up1dne lilło drog4 z1pyloną 
eiłerokonny przemknitl w~i. 
Tok fak wszy~cy, równlet I Zenek ..... 
wye1ekhval 1 poliukiorn do kolby pnytu• 

lonyQt. 
Mocno, 
mocno mu dłonie ddały. 
Lecz idy na bok mglaw!c~ łnietntt 

odgarnął wl1łr, 
najcelniejsze były właśnie jego strzały. 
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TANISLAW WITOWSKI 
Il 

STWO 
Fragment powieści p. t. „Obraz Życia" 

ruz o babce, która sama odebrała wnuka 
od córk;i; I ką,ała go, plmkała, obWlijZY• 
wała w podl.łszki. 

Rodiilina Cząbrowslclch należała do nąj· 
~arszych r·odzJn włośe!ańsklch we wsi 
Lzamowie. Już pradziad Bro.n;lśława Stłl

n~lław Cząbrowsk.t, był kmteclein Q11it;dłyrn, 
mm przysl'.etl1ł uka1z i uwolnił reS!łę cJlło . W tej c.i6pJa,rni iłttłlunków dl'.iecl<<l ja1l,rni 
PóW. · przemo~ę!y~o ~mę.. Przemo,ęiyło i ;Iato. 

' ~tąło ~i.ę fQ doglęro za życia Jana o przy. Okaiyw&ł się za'5claf!awiajl!Cf nad "1iek, 
r10mku Kubela. ów Jam, zwany także Ku- niesp.oro było mu tylko chodzić. Zaś gdy 
lawyl{ll, był to człek wesołego usposobie· zdobył się w końcu n.a tę czynność, zr.o
~,ia, lubr~cy również posiedzieć przy kle- biono mlł tak Z.Wi'ltnY lrnłowrotck, w któ
hszku. Nic dz1wnego też, że kiedy inni rym po:;tępując dokoła dniżka. ppzn,ąwAł 
przykupywali ziemi, on uprzedawał. Tak izblf. Była nl!iką i biała , Wkofo nachyll'lłY 
Poibył &ię w jed11Ym kawale I>leclu mor- się <>d suf>itu clemne olmi.l'.y, W roQu pued 
gów. ·które narbył nleija.Jd bydor Cęgttl kii, jednym w czasie martwych nocy i ponu~ 
były włodari ~ rrieclalaltiegp dwom Go· ryoh wieczorów kołysf}ła •iilę n~hinowa 
dziątkowa. niemia była wy.Qorntt, f)J'tlWJe lampka, W którą babusia :t}&kfodała 5~CZY• 
cinrno1:riem, niomożliwle tylko Zfliperz·ona • . pezyikam.I n'lezaip·omłm1JA<·owy, wsparty na 
ndyi Jan n'le pracując: w l'Ol!, wyrąc1rnł l~t'kach knotek Zapach oliwy i zaduszny 
:.Ilf synami. pt.omyk lampki wsączył się ed najwcze

śniejszych ciemnic, by w lśniqcY staw, w 
~amięć dz,iecka. A takiQ przelękły na*zept 
h&cl za oknem w ~adzie 1 dh1gie ich uci
szanie łlę w ociekające jesienne wieeiory, 

Z łych Ill'ljitarszy wprędce po1rzuoił 
ojcowski ziagon, .leniąc się także w gospo· 
dar~WQ. Dw~e cónki, l\as.ią i Józia, udały 
:iie na słuibe do mia~ta, ~dzie powycho
·ii..lły 1111 mąt. W domu zostali tylko Wa
'enty ·I Wicek, dopomaQnjqcy matce po 
~mierci ojca w goapodftrstwle, które te• 
rnz 1iło s.prnwnie, gdyż .zwłą~,zcza Walek 
01lnł~ftł •tę So1spodarzem zą,woła.nym. 

Tymczasem Cęgail~kiim nłe szczęściło się 
na nowonabytych morgach. Owszem, 
"Tspólnie z dziećmi, p0 prostu rękami, wy
!rorzenili perz, lecz przy pożarze stodółki 
~padł z kaleinicy Izydor Cęga1lski i chorując 
parę niedziel, nie nadeszywszy srię własną 

posiadłością, zaniesiony został na cmen
tarz. W domu została z nieletnimi dziećmi 
wdow6, a co naJgorsza - bez wła~neQo 
konia. Co prawdą, najsłaui aynowie wy. 
ruszyli do Prus na zarobek. lecz tymcxa· 
sem łr~eba było oirałl I s.lać. C1rnr1ls,k~ więc 
udawałft &iC do IW}'Ch pierwszych znajo· 
myeh ~ Ciąbrowtkieh. Oni jedni we wsi 
po,ladali dwie szkapy. 

W ten sposób Wicek Cząbrowłkl. orsąc 
czy bronując u Cęga:lsk1ich poznajomił 

sję z Nastusłą I zakochał się w n.iej od 
pierwszego wejll"zenia, chociaż tułała do. 
piero szesnaście lał. Jednakie Wicuś po 
prostu zwadował, zapalony je} siejącymi 

bla$k ozarno miodowymi oczami, spojrze
niem nieśmiałym i rumieńcem, co jak jft· 
rz.ębina krasił stale łwaTz dz.lewczyny. Sta
ra Cłigadska nic owszem nie miała prze
ciwko temu. Zawsze to dwa konie byłyby 
w pokrewieństwie... Sprzeciwiała 11ię tyl]fo 
Mall"ianna Cząbrowsd\a, pragnąca oien.ić 

syna w jedną szka:pę pn:ynajmniej. A fu 
nie było widoku m1 żadną, Na pięciu mor
Qftch ~ gdzież kuń? 

Jedna.kże przemogła stnłoić uczucia Wie· 
ka 1 obie rodziny zaczęły po&tanawiać we· 

~ sele. Wicek oczadział wtedy z uciechy, 
jak w ogóle był zapalczywy, sikory do 
uniesień, do porwiJJnła się na tys1ące, cho
ciaż z przyrodzeil'i(l szc::zupły - nlebiei;ko
oki, słruniasto ' wąsy... Prawdopodobnie 
owa jego . ciągła młod!lankowa1łość pocho· 
dziła stąd, że urodził sic: bllźnięcten1 a 
z tego powodu, po 5miercl w niemowlę· 
ctwle s.iostr.zyczikl - i umysłowy jakiś nie
dostatek, brak czegoś - po prostu zwlezło· 
ścl mesikieJ, opanow1mja, UY•rn minł prze
wagę nad nim nn gosp1odarstwde ojca po· 
zo•łlijqcy Wa1l_ek. 

W zil!n.ie, gdy wrócili z Prus bracia pan
ny młodej, odbyto się wesele. Uniesienie 
młodego pana dosięgło wtedy nlcpoczyłal
npści. Co wyprawiał Jak sdę spił wkońcu, 

niaf ąc słaibą głowę, prieszło w legendę 
rodz.i•nną. Wesele trwało dwie doby, a po
tem Wicek, l1'iepnytomny jeszcze, dopadł 
wreszcie Nas.tusi, z któril dziewiczą I wsty
dliwą zaira.z w p1lerwsze no.ce spłodził sv
nt1,, bohatera nt{lletszeij opowlekl. 

Bronisław C.ząbrowsld, gdyż takle imlę 
dano na chrzcie <:hłopaikowl, n!e wyglądał 
wcale na bohafora epopei. Przeci\vnle. 
wątły i blady, nieruchawy był Jak stycznio
wa noc, śród której po raz pderwszy nie
mowlęca zakwilił. Tak. że nawet siedem· 
nastoletnia położ;nica, mimo radości ojca, 
ldóry aż do Sfl iadek poleclał ie ł;~{IJUi w 
oczach opowiadać o swoim s11cześclu, nie 
moQła uwlierzyć w dłubze bytowanie sy„ 
na. P·okochała go też za to i tkliwością 
właściwą młodY!Jn matkpm~, nie m,ówi.ąc 

W czasie jednej 1. ta!mch katafalkowych 
nocy tPowrócił z ~ru• 0>i<:iec Bro111ką, do~ 
kąd udał s~ę ze szwagrami. PrzyW'lóił 

chłD1lcru :Diem-wste ubrania. Ubnmko prąw
dzlwe = brązowe portec.11ld ·I takąt ku1rt· 
kę z mosiężnymi przez całą pftrrj hły11mut„ 
cymi ~uzieZ!kaml. Plachnlał<> czymś · świe
żym, nowym, jak i ojciec - obcy męż
czyzna z rdzawą zaipuszczoiną brodą. Przy
jechał z mm i jeden szwagier. Bronek o
trzymał całe torebki niemiecktch lśniących 
karmelków. A nade ws .ystko sfory kalen
dia'l'IZ, kłóry 'Pfl'ZyWdózł wujek ,_ ~Ytokii, 
wesoły wujek Marcin. 

Kalendarz ten, pr.zeglądany na .podłodze, 

wciągnął dziecko w k'l'ałnę prl!erażeń. 

Chłopię. śniło o nłm po nocach. p,[ęło •lę 
po giętych konarach drzewa, oplątaf ących 
pic wuą stronicę, pr.1ystniwoło na nich za
lęlmlone z anlołamt czytało ł odgadywa
łu strauliwe znaki, wuczeplafące w ser~ 

ce niemoc. Była to po prostu drablnll w 
nłeblo&y, gdzie podnoszą 1łę dzw0iny 
i z C.: )rności, z gwiazd wyłania się gromo
wa gtowa Stwórcy Boga. 

·ża.dna potem ksiąilrn nie uez~lła na 
n!m takiego wra,żeinla. żadna. Nawet mszoł 
póź.n:!ej. Gdyż nie umiał je1&zcze czytać 

i nie połrafłł mu nikł po1Wiedzieć, co O• 

znaozaj~ łe wszystkJ!e wi1lC1Punld, greck,le 
litery. Bo i nie um1ał pytać jeszcze. 

Ryby, Strz.elec, Skorpion ·na czarnym jak 
żyde tle i tak samo pr°'yikuwająco łttte
mnicze, jak ono. 

Następnej zaraz zimy Bronek otrzymał 
braciszka I m.us.iał się przenlelić do łótkl'\ 
babki. Z początku było mu obco, chłodno 
i 1pr.awłe płakał, leżąc od ściany, gdy btib ... 
ka jeszcze marudZiiła po dizhte. W o·góle, 
jeJ układanie się dP MIU poprzecbał cały 
~ereg tatenmlczych obrządków. 

Wi~c najpierw za1Palanie wiszące) lamp
ki, dolewanie oliwy, zmianą knot}ca nie
kiedy. Potem bąbka otwierała swą 5krzyn· 
kę ii spożywała na cukrze krople, które 
tchnęły ostrością I taldim pamiętnym, pa. 
mlętnym na zawsze zaipache:m. Skąd Bro
nek mógł wtcncza1 wiedzieć, że to eter 
wydziela łę przenikliwą woń? Nas.termie 
babka ga1sllla U1aimpkę śc:iienną, Z!aiuwała 

dr.z.wi ii zacsynała się rozMerat. Ale Je~z. 
oze w staniku 1 chu5łeczce pel11rQcmloweJ 
na głowie, klękała p.rzy ·łóżku I zanu. 
rzywszy łwai'z w pJerzynęt jęła szeptat 
pPzenikllwłe. 

Bronek niekiedy już zasyp!ifł. Qprzyto. 
mniało go '.PDdno zenie się błlJbl"i z kię· 
czek. Siadał wówczas na ł6żku i 51poglą· 
dał. Babusia idejmowa!Płą swoje bur&.zty~ 
ny, korale - siekane - całowała kaidy 
medalik, l<rzyżyik z osobna, 5ciąQała przez 
głowe stani1k. Nareszcie windowała się na 
łóżko, Ułoiiyła się pOilnału w znak z r~ka
mi złoiQnymi na piersiąch jark w trumnl•e. 
Me ~eszcz zalbezp1i1ecz,ająca modl~twa •jo 
świętego AntcmieRe>, która kończyła si~ 
tak: 

- Krto tę modlitewkc odmaWita, odma• 
wiał będzie, z.bawjoną · dróżką do nieba 
pójdzie. W ogndu nie zgore, we wodzie nie 
uto:nle, a co złego zf e '1 wypije - nle hę· 
dzde mu nic szkodziło. Daj to f'.alliie Iezu
sk~ku ii 'J{szy_scy_ Swi~c.U 

Na~tepnie Bron~k dy~,zal jtj głos tui 
Pl'J:e.z sen, widząc to wszystko: 

- Spała Ma~ką w Betlejem, przys,:edł 

do Nleif Syn jej. - Sp1is:t· Matko? - Spą
łam ci, aleś TY mnie przebudził. śnił ci tni 
sic; taki sąn; - WJ działam Cie w Ogr!)j· 
cu iklficzqceQo, krwawy pot wyłewająi;ego„. 

I potem we linie b~id~nuym, 1m~ą•vwt1· 
jąe z Chrystusem 1trasillw& w Ogrńjcu łłl• 
mo~pośe l opuui;zenie: 

- A ty Glowp skłoniona, tysiąc rai;y 
znmioną· i tak bąirdio' zbici9wana i du 
słupa prz;yw!ą:i;i'\lna .•• 

ł'/~. St. Cielcu;h 

Spa.U. Ciemność wypełniło widzenie tej 
Głowy oclemłowanej, ŚC·iekające~ pa wło
sach krwią. Zwolna rozeiągnęła się na ca· 
łq noc i dalej, zbladła ... żałosne skrzypie
nie świerszcza pod belką wydawoło 1lę 
niedołężnym pojęldwantem kogoś przyci
śniętego wielką jark św:ia.t budową. I tuż 
się nie poruszy 51"od przyciesi, nie pudiwl· 
gnie feJ rugdy. Włeku!icle będzie trwała 
ta noc i straszliwe widzenlia śród niej, do· 
remine oezeklwaniie czegoś ..• 

B1ronek męczył się we śnie. To czuł się 

raz jakby pos.pow<ljany, to ~nów wydoby
wiał z siebie, w&tępował w ohr(l!Z nad łóż~ 
klei.n. Ucteknł przed czy,mś ąie~nanym. 

Przecigka si~ i kr.z~wu w krzew - niby 
w Ogrófcu Oliwnym„, Malutkim sie1bie wi
dzi, a tak prze~złąłcającyro się oi&@le, 
jak lalka z wosku, Ugniata go obłęd i rc:u
kosz, no-0. Wsiąilmttł nakoniec w ~ciió\nę. 
Dalej gdzieś }>foty, rniewidi:ial111y jlJ.i, w 
niiemany, Qhcy, ~raliząc;v świat.„ 

Czwartą d p'iątti wi•Pllllę ąwe!jo życia Brro· 
nek spęd~lł jui więc;eł im ul'i1;y, i jednej 
strony wyado mu t.o na korzyić, gclyż ią

cznł JiO ożywiać, wvswobodizQny spod nie· 
ustających zaibobOIIlów htflbki, Opa1l'ił się 
nieco, zmężn:i~ł - pozsnał szen.zy $w1iilt. 

Lecz w tef swobodJ!le ta'lło Eiie nle.bez
P1lecz.eństwo. We ws.i, jak z·re&ztą wuedzie, 
gromad:dły sią na ulicy ws.zy11tkle dzieci, . 
chociażby dopiero zaczynały rączkować. 

a najwięcej było dzlewczyn. One też prze· 
wa,żnie ustanawiały projekty zabawy. Uh.\
bi·onym, wtedy zajęoie.rn było robienie do
niczek. Czyn1U10 się to w ten sposób: 
Zgarnąwszy ~opczyk z plasku, a właści

wie ze ł!'Ol'fie<lonego iłu, rcybiło tię "a 
wierzchołku dołeczek, w który trzeł>a by
ło nalać fakleJś cieczy. te zaś 1'ie zawne 
woda znafd-owała :ile ną podoredz!.u ra. 
dzono soh1e w sposób U1'·1'6$ZCzony: 

1

Waty· 
du dzieci nie znały. Ot pr~yi;iadaio ię 
zwyczajnie nad kopczykiem L Celowały 

w tym vwłau~za dziiewc.z}"ny. S.Zor;ególniie 
Helka Barcil(lliailcówna była niewyczerpana. 
Małtek nie n,o,liriła nigdy,· nawet zimą. ja·k 
z.resz,hl WliZY&tkie WiPółuazesitniczki za
baw na drodze, 
Brnnel~ z poczqtku pl'Jypatrywal ~ię 

tyilko owym czynnoścJom, siedząc prz.y
kuc11iety w &wej barchanowej cierwonej 
:mkience1 niby królik na 1rnur'11Wie, Osza
łiamiało go ws~ystko, a zwłaszcia widok 
o.dsłoilllętych dziewuszyńskleh Módełek. .. 
Po raz pierwszy odczuł wtedy dręc;1;ące 

zdziwienk Spo.z~erałby tok cało 11od~i.ny. 
Bronek z na:tury żywy, pr:zeiz owo zarpa

.tr;y:wanie ,5:i.c< żr.Ql>ił ~I.CO l>_Q~ś~l~~ll:W>':t k9· 

mic1my na.w!łt, siedząc iłlk tohól'Jl\łWY gająl' 
śród IBtPracowan.ej womadki. Gdyż 4ninJl 
ch)oucy, niie obda!l'!6nl pnaz natur~ tak 
silną wraiżLilwp1śellą ipłc'lową, 11\t: 0wPtrna1U 
praiwle na te p;eczy uwa~, trnldując łizht~ 
wcąyiny J111k kol!~gów. 

'f o był drugi łańcuch w życiu. Brnnką 
- jąden z naJeiiężnych, niim wy•trztiJHy 
slm~ydłą - wstyd i na.miietno~ć . Ona to 
jak kl}jd1my u JlóQ Z!lha·eiah\ ito GO trtiehG 
p.o drodze przez rumowi~a 3Yciłl , 

Z priybyciem siosfr.r;ycłil<i f)roinek od 
babikl puC1111iósł si~ da ló*ltft oJca. 01rta.
tecz.nlo wolał nawat syipiać z tą·tn. (łdYi 
babusia wyi.1mwiodiiała ffi.lł Jut Włl!Ylł·kP, 
co posłyszała, w.i_d!i!Bła \d@dy. 

WltFC o dzwonie, któi'y dziewczyna, m,-„ 
jąlla lieą, wyciągnęła zaplątąny w wt1rl~o
c·ze z jez1iora. Dzwon ' ów miał wisieć po• 
do1bno w zarz!!ctm:Y\m, oidle~łym Ghłcho~ 
w~e, ą w j~go brzinleiniu m'iąno wyła1WJinć 
wyraźnie: Zuu1•nna ! Z1,1zlłinna I ~ to Jc~t 
imię jC!Jo wybąwicielkl ~ Qłebi. gdzie 
pil'ndtem pogrąiyło &ił roi1D·ustne mi1uto. 
B~O<!l'~a nJe!llwykle poC'itH!łlła ową strona 
- za borem, !łdd·e cz,olgałą się rirnka, ro•• 
płąsze:mły ba,gniiska I wydobYWał siQ w.lię• 
Żi) głuchow!ikl ko16elół, 2l kłórer,io 11ż łu ałY· 
c:hą(: było, iwh1szi:;za o przedzmroku, ~!l~ 
pła1lmne brzm\enią dzwonów. l'{i,lpróino 
jedim1~ wsłuchiwał Sti~, stojąc na l'.tipłoi;ty, 
by wYk1w'ić lmi~ Zuiainn€1 z ro11płynl·Pnago 
ra111 w niehiosaGh, n1.1. pny z\timi, ich f~· 
ku. Co grnwda dz\J•Qn ów pp imiarei 
ddewec„ki m1iał pc!<nąć i od tej !Wry wi~ 
si głuchy. 

Tio o plelgrzyfl\kach do Czę1tBehowy w 
pótną noc bąbuslne długie fak ró*i'lńce 
orpowdadaillla. Jak tam gdr..!e~ po drod1Jo 
w W:leluolu eiy Kłobt1cku feat k\a!zto'l', w 
którego mu·rie poka®ufil dwa otwoil'y, 
przez które tniala mątka ·pler~l'l k1trmdć 
syna ~ tywcem zamurowancg<l U\ jakli:& 
Nt:fl•ł<:pstwo k5ięd.u.1.„ A. w lochu pod ko
śc~ołem klec~ą d""1!e ll'llU'}' - młodzicmlec 
i dz,iewlca, którzy umnrli nagtą przy ilu~ 
hie ... I wclą! tnymają si~ za ręce, choc1ai 
od12.let i ciało no nleh z.gniło wuystko. 
Nti pewno <;heileli wzląl! Alu}} po świcło
kradlku, zo~olwszy jakiś 11rzęch Pl'l'.Y SipO• 
wledzi. I dla prrzyldadu taik «:iią~le kleellf. 
- dwa tałosne kośdotr\l'P)', 

.Z11ł w sąmej c~ęstochowie, do któref 
ie'i)' w k'ląsztone na ooduszęc~ee praw
diZiwy i włoskami Pan Jer.usek. ów pom§
tu ~łuwa się z podullzeczki , A gdy ze~un~e 
się iiupełnie. wtencias na~łąpd koniec; 
świała„. 

W ogóle, wszy1tiko, co Of'OW:iad@łtl ha.· 
bus1a, tchnęło potwornością, zgrozą. Znift• 
wal·ało do obawy istnit!>nio, fak wilelwi•t~j 

ciemności. Inaczej ojoiec, Olwclaż i w fC!• 
~o gpowl!ldt1r.:}!lti«:h nh:·tnleddeh nie bra11łł() 
podn.ięciijącej p<>ei}i, 5ame ta~1le nł!zwy, 

ją1k HamihuTg, Ęlba, A~t·ontt ~ hriim1iołY 
by czarowne wołunie śwJatą, Zwła~ze:i~ Q 

Hłlmhurgu m1iał Czą)Jrgw~ki dużo ~ynowl 
do opowiadania. O jego wielkołci, boga. 
ctwile, okrętach. Szczeaólniej 5rcme~ lP· 
bił słuchać o noiane ko$c::ioła iwiiqteso 
Mkhała, któreso w1ieżą r. luimbunkich na.j~ 
wyhza, widna była na <»koli<:e. coła <Hlnii· 
sła I rótown, lef ąca zloło z rogtopio11ych 
dzwo1nów, a.ż oiba.Hłą się z hu.kiom.„ Ruch. 
jąkl wtedy pa.nowa} w mde.iclQ, ryk s+a,t~ 

ków. 5y,ręn.,. Na'1fechały słrą!e nt1weł 

z Ailtony. 
Słucha~ąc P łym, Bronek gorzał jak ów 

kośc<i<ił. Nie mógł u~nąć. I dlui:io dręczyłą 
go ~iifa płomienistej wlety, ~lyszał ft;tj 
upadek, rol4>a<:illwe i bti:i;silne wycie sy
:cn - to inów faik :i;ega'f śród !iiurnu P'O" 
zaru, n~m mnłe, wW>Hął 1ntatnię żąłorrne 
godz.Iny. 

w OSTATNIM ao (48) NUMERZE „wst" 
Z DN. 26 MA.JA 1946: 

An;~a Wols<ka - Z 1>amiętpikn wielsli:iel 10-
ka~k•~- W!adv·sla_w l'vl1lczarck - wiersz•e: 
Dz1ecmstwo, Pąrow. Zachód słońca. Południe, 
PoHukłwanlo:. !-'Udwik Bandure. -· o trotć 
~koły chłopsk1e11 Roman Brntnv - Literątu· 
rą. nspołuo:znionn: Piotr Ożarowski - o kit" 
tnhcYif!!le_; Stanisrlaw Nedza-Kubiri i·e c -- Cho~ 
chołow1an1e; Ma1c ięl Czulą -- Włóczęgi po 
kraJach. Europy; Cz·es!oaw Scha:bowskJ ~ 
S:zarotk1: Mazur Broinistaw - Błogosławluń· 
stwo rąk: Ste1fan . Lichański - U poetów; 
Z. K. - L~n Schill~r o . teatrze inasnwvm 
.o.raz RQt:v a .Oi&ilosiz.eima. l ~1~us1fracia. 8 s:trQD. 



STR. u „ W I E .ś" 

Dyskusia: wieś - miasto - regionalizm (Vl)*I 

F. KIRtO-NOWACZYK 

. -. Jak sąd~isz, mój drogi? Czy to „duk
wneme w Psich Wólkach wyjdzie nam na 
ko!.zyść, skoro obaj mamy mniej lub wię
cej ,słuszne prawo do „szerszego oddechu", 
którego udzielić nam może tylko miasto? 
M_nie osobiści~ IJJlrzejadła się już sk.wa „po
":'la>Łowego hterata i zrobię wszystko, żeby 
się stąd wyirw.ać co,prędzej na „szeroki 
świat". Mam dość wsi <i jej kiultury! Pora 
rozwinąć skrzydła i popróbow:i.ć szczęścia, 
3dzie indziej. Nie spoazmę, aż nie dostanę się 
co najmniej do Poznania! 

- Żeby sięgnąć po bw „szeroki oddech" 
trzeba mieć twarde łokcie, a tych jak ci 
wiadomo, poskąpiła mi matka-natura. Zresz
tą dobrze .mi na wsi. I jeśl·i niiek.iedy nad
chodzi mnie chętka irzucenia wszystkiego do 
kąta i zakosztowania ,,oW-Oców miasta", 
wiem z góry, Że nic z tego nie wyjdzi•e. 
I pew:niie do końca Życia nosa poza wieś nie 
wytknę ... 

- Jest eś sentymentalny, jak pensjonarka! 
A sentyment w dohi1e ogólnego posjępu nie 
popłaca. Trzeba ta•rgać ·kajdanami. aż do 
wpełnego uwolnienia się z nich. Ale na to 
konieczne są, jak powi.!działeś, twarde łok
cie. Bo wyobraź sobie, co może dać arty
ście wieś? Wieś w rodzaju twojeij Psiej Wól
ki. Mam na myśll pisarzy i poetów przeby
wających na wsi stale. Na Boga! Toż to 
dobrowolne samozabi.janie się powolne! Czy 
sądzisz, Że poza nastrojami, których ci do
starcza dla wieirszy wieś, owa „swojskość 
i sielskość", ni'C więcej ci jako pisarzowi 
nie brzeba? Doszedłem do wniosku, że Psie 
Wólki choćby nawet wielkopolskie, nigdy 
dotąd nie „postawiły na nogi" ludzi o aspi
racjach artysiycznych. Dobrze jest, jeśli się 
ma ochotę studiować folklor i duszę ludu, 
dobrze czasem „zaszyć Slię w łopiany" i 
nie myśleć, ale żeby to komu pomogło wy
dostać się w kręgi pral\vdziwej kultury, jaka 
T}anuje w dużym mieście, wątpię bardzo. 
Pisarz, poeta tworzący na wsi latami, skaza
ny jest w dzisiejszych warunkach wiejskich 
na „duchowe suchoty". Ależ my tu do cna 
schłopiejemy! Rola „ws;owego skowr<JDka" 
n•zestała mi imponować. Chcę, żeby ze mnie 
„byli ludzie", a więc miasto i jeszcze raz 
miasto! Żywy, bezpośredni kontal-t z cen
trami kultury 1 albo wzlot, albo klapa! 

- Myślę, że ten kontakt w dobie wyna
lazków da się utrzymać becz opuszczania 
vrsi. Mam łączność z „wielkim światem" 
'.dęki radiu, są tygodniki, dzienniki, czasem 

-:awit1a do m"asta prawdziwy teatr„. 
- Acha ! To o czym mówisz nie ?est 

·ez znaczenia. Radio, tygodnik, dobra ksią
Jm może wystarczyć dla wielu,· ale nie dla 
'las. Bądźmy szczerzy! Kiedy rozprawiałeś 
"Statni raz z icimś np. na temat sztuki? My
ślę o bezpośredniej, pra~vdziwej, rzeczowej 
wym'an:e zdań i poglądów. 

- Nie wiem. Musiało to być bardzo 
dawno ... 

- A widzisz! I o co nam do licha cho
dzi? Czy nie właśi1ie o to „artystyczne wy
życie" w gronie kolegów po pióeze, o te 
clysl.rnsje, polemi1ki, które w naszych zapad
łych d:óu ·a~11 biudzą piekielną zazdrość. . 

Mamy ludzi p:szących, którzy prze-
bywają stale na wsi i weszF ;a!;oś w two
je „kręgi prawdziwej kultury", nie zerwaw
szy ze wsią. 

- God:oę się z tym, jeśli chodzi o takich, 
którzy mies.?l:a;a w nz 'b'.:żs.zyrn sasiedztwie 
dużych miast i, dojazd do miasta n~e pned
stawia wielkich trudności. My obaj n:e jeste
śmy niestety w tym szczęśEo.vym położeniu. 
Od Poznania np. dz:eli nas okrąg:o 180 km, 
a do najbEższej stacji kolejowej marny do
brą m"lę z haczy!riem. Zatem o jakimś bez
p~:cdn;m ko·nt~.kcie z elitą adystycZJ_ną ~o
Zi'lil.n;a nie może być mowy. Pozosta;e więc 
jedna alternat~·wa :. m:as~o ! Ch~1ba'. że prag
niesz pozostać wi:::·nym tzw. ~eg1o~ahzmo-
wi, wó,..vczas zgoda. Lecz reg·cnahzm 
to cząstka tyllrn kultury ogólnej i często pro
blematyczna. Zaskler=en:e się w kręgu pry
miilywu rer:' ~.„~ lnego robi pisarza po pew
nym okres;e ;~i~wym, czyni zeń twórcę z.a
ściainkowego. w:-ado'UO, skowronek wyŚpJe
wuje zawsze te same trele. Dla mnie n_ie ma 
wyboru: w:eś, czy m;asto .. - . Poprzus·~~te~ 
sdbie, że będę vł Pozn'l.n·u i będę! B~dz 
zdrów! {cd pro""). Zob~czymy, kto .tu 
wygra swój wielki los, Ja, czy ty. A więc 
wieś, czy miasto! „. 

X X X 

Rozmowa powy:'.:-7ci wzupełności aiutenty
c.zna miała miejsce nn parę lat przed woj
ną. Znalazłem ją w ostatnich czasach po
śród rękop!śm'.ennych szpa-.1f·;i'Ów ocalałych 
z pogromu wojennego Ponieważ obecnie za-

•) Patrz „Wieś" nr nr: 10(38), 13(41), 
1li(42), 18-19(46-47). 

czy 
gadnieniem wsi i m1asta zajęła się „Wieś", 
korzystam z okazji i dorzucam do dyskusji 
konkretne trzy grosze. Mój ·r.ozimówca-kolega 
Stamisław S... {kuzyn moiej żo•ny) isJfobnie 
zmienił posadę nauczycielską, wydostał się z 
Psiej Wólki do miasteczka, gdzie długo 
miejsca .nie zagrzewał, potem pod Poznań, 
wre6zcie do samej stolicy Wielklopolski. 
„Twarde łokc!e" i przysłowioWY luit szczęścia 
sprzyjal mu. Rozpoczął karierę pisarską od 
wyrobienia sobie stosunków. Gdy to mu się 
w zupełności udało, stał się wnet pGpular
nym aut01rem fraszek i nowel, wreszcie 
pewnego pięknego ranka rozstał się na zaw
sze z „belferką" j, przeniósł się' na state do 
Rozg'ł•ośni Poznańskiej, pisząc słuchowiska, 
świetne skecze i aiudyc.je dla dzieci. Za
@llieździł się na do'bre w „kręgach prawdzi
wej kultury". Notabene dnogi nasze roze
szły si•ę zupełnie. Ale myśl o karierze przy
jaciela nie wychodzifa mi z głowy. W re
zultacie nie zrywając ze wsią rozpocząłem 
wysitki o nawiązanie łączności z redakcjami 
poZl!lańslkimi i roz.glośnią. Nie bez S!~utku. 
Ale związku z „głuchą prowincją" nie zeir
wałem i zamieszazałem SWl()je prace w dal
szym ciągu w powia~·owej gazecie. Żytem 
dla W6i, poświęcając jej wiele drogiego cza
su I sił. 

Przyszła wo~na, a .po niej wiele zmiam. 
Zostałem w czasie okupacji deportcwany 
wtaz z -rodzina na roboty do Niemiec. Pió
ro trzeba było. odłożyć na azas nieokreślo-

JAN MARIA GISGES 

Kwestia regionalizmu t zwiiązane z nią 
problemy nie są błahe i należy się dziwić, 
iż sprawa ta poru;.zcna ubocznie przez 
„Cychry", a odważnie i jasno p.ntraktowana 
przez „Wieś" nie odbiła się głośniejszym 
echem w prasie, i do dyskusji wywołanej 
przez Ziarnika i Lichańskiego w ostatnich 
numerach „Wsi" mało kto się kwapi. 

Region, jego budowa geologiczna, fauna, 
flora, obyczaje, mowa, kultura, na'Vet od
mienny sy;otem gospodarki rolnej czy leś
nej jako całość, tworzy pewien u!{'ad wy
raźnie odcinający się od ogólnego tła na
rodowego. 

Przed tysiącem lat na ziemiach pohkich 
zaznaczały się juź wyraźnie różnice ple
mienne między tymi, co zam~eszkiwali nad 
Odrą, a tymi, co nad Wi~łą górną czy dol
ną budowali swe sioła. Odrębne warunki, 
w jakich rozszerzały swote władztwo i po
siadanie owe . plemiona w jakich źyły 
i rozwijały ·~.ię, wytworzyły cechy odróż
niające je spośród gromady innych. 

W tych czasach miast nie było. Ogniska
mi !rnncentrującymi ówczesne życie - osie
dla po lasach g!ębokich lub nad rzekami 
- były wsie I grody, trzemy włodyków. 
Tu centralizow1ało się życie ra.dowe i ro
dzinne, stąd wychodziły w ·~.ąsiednie okoli
ce różne wyroby w gatunku zależne od 
bogactw mineralnych, od jakości gleby, 
bogactwa la.sów. Hr.:ndel wyn•ienny łączył 
ludz1, zbHźał ich, ułatwiał późniejsze ze
f.polenie. 

Było więc to, o czym marzy utopista 
Jóźw•iak, co jednak w ob2cnym życiu spo
łeczno-gospodarczym i kulturalnym jest 
nie do pomyślenia - wieś - kraj. 

Nie będę się tu wdawał w polemikę w 
tej ~.prawie, gdyż chodzi mi o co innego.· 

Chodzi mi o postawienie ·~prawy regio
nalizmu na płaszczyźnie historycznej, so
cjologicznej i kulturalnej. . 

Region to nie tylko wieś i nie tylko mia-
sto ' 

To jedno i drugie, to faiistó'ść lub płas
kość wdno!cręgu, to ziemia i tradycja z nią 
związana, to ludzie „sąsiadom" niepodob
mi, obracający się w wsięgu okolicy, to 
wiele, wiele jeszcze elementów wyodręb
niających, wytworzonych koniecznością 
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ny i wnosić plony bardziej konkretne w 
„cudzy bróg". Po powrocie do kiraju, w le
cie 1945, w c.z,asie kiedy iinni uoieka1li ze 
wsi do miast, ule~ając okoli=ościom ~ daw
nemu naWYkowi, pozostałem wiemy wsi. Po 
pewnych trudnościach na,~ury materialnej i 
ideowej w związku Z:! :z:miamami społeczny
mi w Po'1sce zabrałem ~ię znowu do pisa
nia, "-'{ rezulracie c.z.ego, pewnego dnia sta
nęła mi przed oczami cata naga prawda 
przytoczonej na wstępie rozmoWY. Dylemat: 
wieś czy miasto? - napastuje mnie od wie
lu miesięcy. Wdzięczny jestem „Wsi" za po
ruszeni!' tak ciekawego i arcyważnego w ży
ciu pisarza zagadnir!nia. Po rozwiązaniu 
problemów por:iszonych z;vłaszcza przez Li
chańskiego i Jóźwiaka, doszedłem do wnio
'sku, Żt: przyjaciel Stanisław S. miał rację. 
Dlaczego? Bo: 

I) pisarz pozostawiO'Ily samemu sobie na 
zapadłej wioszczynie dusi się z braku radia, 
trudności dojazdów chociażby sporadycz
nych do crnlrów kultury; 

2) pisma abonowane przychodzą na wieś 
nieregiularnie, ze. znacznym opóźnieniem; 
si.ąd •wymiana myśli z redakcjami kulei:ie; 

3) brak kontaktu bezpośredniego z kole
gami po fu.chu, od których można się dużo 
nauczyć; 

4) osobista znajomosc z redaktOlrami 
(twierdzę to stanowczo!) przysp:esza pu
blikowanie przesłanego m~ ·.,_:: ału; .ułatwi•a z 
mitjs~ konieczne zmiany lul:J ooprawki;, 

Iii 

·dostosowania życia do warunków związa
nych z tą ojczyzną. 

W pierwszych wiekach po przyjęciu 
chrześcijaństwa przez Polskę podjęły pra
ce twórcze w dziedz;inic literatury (zwią
zanej z wiarci katolicką) malarstwa, pieś
ni i budownictwa kościelnego - zakony 
i duchowieństwo świcckiP, jedyne środo
wiska oświecone w owych zamierzchłych 
czasach. 

1'awne sioła I wsie koncentrowały życie 
religijne i gospodarcze człowieka i one 
zasadniczo do wieku XI były źródłem roz
woju kulturalnego. Rozwój ten wywierał 
wpływ na całokształt źycia rodowego, po
tem plemiennego, a wreszcie państwowe
go. Chłop, gospodarz prawie do XIII wie
ku był wolny, dzierżawiąc jedynie ziemię 
pana, możnowładcy; ogrcniczany coraz 
bardziej w swych prawach, wreszcie wy
zuty z wolności 1 przywiązany do ziemi 
ciemniał zac1esma1ąc swój świat do wi
doczności oka. Nie mniej czasokres jego 
wolności jest fundamentem rozwoju na
szego państwa, a chłop jest pradz!adem 
tych, którzy później wybiw.szy się i wzbo
gaciwszy stali się jego gnęb!cic!cmi, z pie
częcii i herbów dumni. Chłop jako wolny 
brał czynny udział w postępie i życiu po
lityczno-gospodarczym. I w tym leży obiek
tywna wartość warstwy chłopskiej, jej po
zycja niezaprzeczona w tradycji narodowej. 

Grody komasowały jako zaczątki miast 
I jako skupisko elementu rycerskiego róż
ne światopoglądy całej Polski, a nawet 
Eur-0py i skupiały życie polityczne. W wie
ku XI zaczęły się rozwijać grody w większe 
osi.edla i miasteczka, które jednak jeśli 
chodzi o dorobek kulturalny wri1ody bar
dzo mało w skarb ogólnonarodowej kul
tury polskiej i prócz Krakowa promieniu
jącego od XIII wieku nauką, wiedzą (zresz
tą bardzo niedługo) &ź do wieku XVII nie 
przyczyniły się do scementowani·a tego, 
co się we dworach i pałacach działo, nie 
miały tendencji prze\"f'dnika, koryfeusza, 
zamykając się w życiu - ·cmieślniczym ce
chów. 

Dwór szlachecki wł[!czam w kompleks 
pojęciowy wsi. Bezp - · ·n·dnia więź z ziemią. 
z przyrodą, z tymi pierwiastkami, które 
w swej surowiźnie piękna i rodzenia na 
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5) sprawa wydania książki, jeśli nie jest 
omówiona na miejscu, jest bardzo proble
matycma, najczęściej beznadziejna; 

6) lansowanie w społeczeństwie pewnych 
pisarzy jest zasługą kontaktów z prasą; 

7) przede wszystkim bra~ dotkliwy , ,,du~ 
szy bratniej", kolegów po piórze, z ktorym1 
rnomaby przedyskutować niejedno z zakresu 
sztuki; 

8) widoczne lekceważenie pisarzy „pro-
wi,ncjonalnych" przez potentatów redakcyj-
nych. 

Czy więc jednak miasto? Panie Lichański 
(prowokatorze!) jestem w rozterce! Poradź, 
zapytaj o to drugich. Czy osamotniOll1y n~ 
wsi pisarz istotnie skazany jest na powolne 
samozahijanie się! 

Czy przy .ogólnym pairc~u mas chł01Pskich 
do oś,.viaty i kultury nie byłaby wskazana 
decentraEzacja jej źródeł? Nie jestem zwo
lennikiem bmzenia miast, ani kraju - wsi. 
Ale tu trzeba na gwałt reform i jeszcze raz 
reform! 

I na zakończen!e pytam ie: pisarze i poe
ci spod znaku przyjaciela Stanisława! Bą?~
cie szczerzy :i napis.z.cie dlaczego wohc1e 
mury miast {podobno zagrażające zdrowiu!) 
od wiosek, które was WYdały? 

Powiedzcie - mam ll'ację, czy nie mam 
racji? Czy wieś to ,n.a prawdę „duchowe 
suchoty?" 

świadomość i wyobraźnię miały i mleć bę
dą wpływ niezaprzeczony, łączy w pod
stawie te dwie rozbieżności, które przez 
wieki się znienawidziły - dwór i wieś. 

Z dworów płynęła rzeka twórcza wie· 
dzy, zwłaszcza rozwijała się literatura, któ· 
ra nabiera podstawowego znaczenia dla 
rozwoju umysłowości szlachty i mieszczan 
(Rej, Kochanowski, Modrzewski, Kochow
ski ltd.), a na wsiach kwitnęły bajędy lite
ratury mó vianej, które przetrwały w po
daniach do dziś. 

Melarstwo 
i XlX. 

to dopiero wiek XVII 

O muzyce nie moźna mówić. Pieśni lu
du, pieśni igrców i klerków zv.'i;:izane te
matem z obyczajami i wiarą właściwie 
muzyką w znaczeniu klasycznym nie były. 

Teatr n<'woczesny pojawia się w Polsce 
w końcu XVIII wieku. 

W średniowieczu zna}dujemy zaczątki 
te: '.rn religijnego (F rlobnie jak 1ve Fran
cji i w Niemczech), ale teatr ten nie wy
łonił ani wielkich misteriów, ani nie stwo
rzył trwałych podstaw dla twórczości ludo-. 
wej, która by doprowadziła do samodziel
nej budowy teatru świeckiego. 

Ubóstwo dramatu wynikało z cec11 psy
chicznych naszej rasy. ,Jak teatru dawne 
społeczeństwo (A. Brukńer) tak dra
matu dawna literatura nie znała, chociaż 
istniały próbY., jednego i drugiego mniej 
lub więcej udatne. Próby te zu,-.-łnie od
osobnione nie stwarzały tradycji, rutyny 
czy normy„." 

Wynalazek druku i prochu ,, XVI wieku 
powoduje przewrót. Ciężar ga\11n1rowy 
kultury przenosi się do miast, które roz
budowują się coraz siln,iej, osa"' „,..,; -,iąc 
wieś, która regeneruje się, z upadku wła
tciwie podnosi się dopiero teraz. 

Centrami kulturalnymi w XVII i XVIII 
wieku były dwory magnatów pol-'<ch jak 
Puławy - Czartoryskich, Nieśwież - Ra
dziwiłłów, ł.ańcut - Potockich, Bejsce -
Firlejów itd. Po upadku państwa polskie
go myśl polską przechowywały Warszawa, 
Kraków, Poznań i drobne dwory; cały cię
żar tego, co poprzednie pokolenia zdoby
ły przeniósł się w czasie niewoli do miast 
i zagranicę. Najbardziej jednak polską po
została wieś, która nie uległa prusyfikacji 
czy rusyfikacji. Wystarczy przypomnieć 
Ziemię Chełwską, wsie podbyd~oskie, zie
mię krakowską czy kielecką, gniazda opo
ru I buntów. 

Z tych historycznych foldów widać, Iż 
pod-."nliną, fundamentem, kanwa, kultury, 
na której "'~·!·n!enia późr:"j~ze hnftowały, 

(Ciąg dals:zy na str. 7-ej) 
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STEF AN LICHAŃS'KI 

K tura ludowa a regi~nalizm 
O WLASCIWĄ IDEOLOGn; KULTURALNĄ 

WSI 
Bardzo dobrze, stało się„ że w dyskusji na

:>z~j. zabrał głos p. Kirło-Nowaczyk „uzie
mia)ąc" zagadnienie, sprowadzając nasze 
spory na temat miasta wsi i regionalizmu 
z wyżyn rozprawy „zasadniczej" na teren 
zagadnień bezpośrednio praktycznych. Czas 
już bowiem przystąpić do wyciągania wnio
sków z dotychczasowych wypowiedzi dys
kusyjnych. 

Analiza antyurbanistycznych artykułów 
Jóźwiaka i Stodolnego pozwoliła nam zo
rientować się w podstawowym nieporozumie. 
niu, które uniemożliwiło obu wymienionym 
autorom ustawić należycie problem wieś -
miasto. Pewne jest jedno: jeżeli nie odrzu
camy w całości cywilizacji technicznej i do
robku kulturalnego Europy, nie możemy 
przyjąć ideału „rodzimej" kultury ludowej 
jako obowiązującego dla całego narodu. Nie
zależnie od tego jak będzie się kształtował 
dalszy los miast i jakie zajdą przeobrażenia 
polityczno-społeczne w Europie, cywilizacja 
techniczna będzie przenikała na wieś, co nie 
może pozostać bez wpływu na życie ducho
we mas chłopskich. Zachowanie dawnego 
stylu życiowego i dawnej kultury wsi byłoby 
możliwe tylko przy zupełnym odgrodzeniu 
się od wszelkich wpływów cywilizacji tech
"'i.cznej, co jest niewykonalne praktycznie. 
Wszelkie zakusy w tym kierunku należy 
u;mać za utopijne i zarazem w konsekwen
cjach swoich antykulturalne, bo mające na 
celu uniemożliwienie powstania jednolitej 
kultury narodowej zdolnej do życia i roz
woju we współczesnym świecie, oraz anty
chłopskie, bo próbujące przeciwstawić się 
emancypacji kulturalnej a więc w rezulta
cie także społecznej i kulturalnej mas chłop
skich. 1 

Program mniej skrajny ale zato daleko 
niebezpieczniejszy praktycznie, bo z pozoru 
zupełnie sensoVv-ny i brzmiący bardzo ku
sząco, reprezentują ci publicyści, którzy stoją 
na stanowisku, że trzeba' pogodzić techni
?ację wsi z zachowaniem dawnych form 
"·ultury ludowej i dawnego stylu życiowego. 
~ułożenia tych ideologów unowocześnionej 
:udowości są w intencjach swoich niewąt
'Jliwie bardzo szlachetne i - na swój sposób 
::_ postępowe. Oznaczają one bowiem prze
zwyciężenie wiary w szlachtę jako główną 
'3rupę społeczną kulturotwórczą w obrębie 
naszego społeczeństwa i przyznanie tej roli 
,,ludowi" jako grupie posiadającej już włas
ną bogatą tradycję -kulturalną i żyjącej ży
ciem 8roó.cwiskowym najmniej podległym 
wpływom obcym. Oddając całą sprawiedli
wość wyznawcom tego poglądu, trudno nie 
dostrzec w nim pewnych cech ludomanii ze 
schyłkiem XIX stulecia, kiedy to Kaspro
wicz głosił, że „zbawienie leży pod sier
mięgą", i pewnych tendencji wyraźnie kon
serwatywnych społecznie. 

Sądzę, że większość ludowców pragnie, 
by wkład mas chłopskich w twórczość kul
turalną narodu był jak największy i jak 
najbardziej ważki treściowo. Tym nie mniej 
zdajemy sobie sprawę z tego, że możliwość 
wzmożenia twórczego rozmachu mas chłop
skich zależna jest w pierwszym rzędzie od 
przezwyciężenia na wsi tendencji separaty
stycznych i wyjścia poza zamknięty krąg 
statycznej dotychczas kultury ludowej. Twór 
cześć zwrócona w kierunku budowania 
jednolitej kultury narodowej a nie konser
wacja i doskonalenie dotychczasOWYCh osiąg
nięć. ·Jeżeli na miejsce warstwy szlacheckiej 
zapraszamy warstwę chłopską, to pozostaje
my nadal w kręgu klasowo zróżniczkowa
nego społeczeństwa i all:;lo musimy przyznać 
chłopom prawo do hegemonii nad innymi 
warstwami albo - co w praktyce niemal na 
jedno wychodzi - zażądać od tych warstw 
przyjęcia chłopskiej tradycji kulturalnej i 
chłopskiego stylu życia, co w wielu wypad
kach byłoby żądaniem „równania w dół". 
żywa i pło<;lna ideologia kulturalna wsi 

nie może oprzeć się ani o postulat seperacji 
mas ludowych -od reszty społeczeństwa, ani 
też o postulat hegemonii warstwy chłopskiej. 
Jedyną drogą zgodną z interesem narodu i 
interesem kultury polskiej jest droga współ
twórczości kulturalnej mas chłopskich z in-
nymi warstwami dla wytworzenia kultury 
jednolitej i będącej wspólnym dobrem całego 
narodu. 

KONFLIKT: WIEŚ - MIASTO 
Już w poprzednim swoim artykule dysku

syjnym („Wieś" Nr 18-19) zwracałem uwa
gę na podszewkę antyurbanistycznej kam
panii M. Jóźwiaka. Konflikt wieś - miasto 
jest konfliktem pozornym. Nie chcę przez to 
bynajmniej powiedzieć, że za niemożliwe 
uważam wszelkie nieporozumienia między 
mieszkańcami wsi i miast. Skłonny nato
miast jestem do wyznawania poglądu, że 
wszystkie tego rodzaju konflikty mają cha
rakter okazjonalny i sprowadzają się do 
konkretnych, pojedyńczych nieporozumieil. 
na tle społecznym, politycznym, gospodar
czym, kulturalnym, i nie mogą być trakto
wane jako poszczególne epizody wielkiej 
jednolitej batalii. (że w wyniku takich do
raźnych starć utrwala się w świadomości 
obu grup pewne stale trwające napięcie 
wzajemnej nieufności i niechęci, nie zmienia 
to sprawy w sposób zasadniczy). 

Pozornie wygląda to rozróżnienie na przy
słowiowe rozszczepianie włosa na czworo, w 
gruncie rzeczy jednak jest ono bardzo ważne 
i zasadnicze. Chwila głębszego zastanowienia 
się nad obchodzącym nas zagadnieniem wy
starczy, by dojść do wniosku, że antago
nizm wsi i miasta nie ma charakteru walki 
koniecznej (jak np. walka ludzi z drapież
nymi -zwierzętami, jadowitymi wężami czy 
szkodliwymi dla zdrowia drobnoustrojami), 
ale przypomina raczej konflikt białych z 
czarnymi w Stanach Zjednoczonych, kon-

') flikt będący. w pierwszym rzędzie wynikiem 
(Dokończenie ze str. B-e7 wadliwego myślenia i niepohamowania in-

była wieś, były prosłe prawa, obyczaje. stynktów zawiści i okrucieństwa. Konflikt 
. '!\ miasto, które początkowo składało się wsi i miasta nie przybrał nigdy takiego 
~ elementu napływowego, rządzącego się charakteru i napięcia jak walka ponurych 

dd ł · fanatyków z Ku-Klux-Klanu z murzynami, 
obcym prawem, długo nie po awa 0 Slę ale przychologiczne jego podłoże jest dość 
nurtowi życia narodowego i kulturalnego, podobne. 
zaczynając się uaktywniać dopiero w XVI .JeżeU tedy, zamiast szukać praktycznie 
w.ieku. skutecznego rozwiązania każdego poszcze-

z tych ogólnych uwag można wyłuskać gólnego zadrażnienia i nieporozumienia po
między wsią i miastem, zaczniemy się w te-

' te momenty, które oświellają wpływy na go rodzaju konfliktach dopatrywać przeja-
zróiniczkowanie życia, łudzi, mowy, oby· wów jakiejś przez Pana Boga czy też prze
czajów itd„ tworząc charakterystyczną znaczenie stworzonej wzajemnej wrogości 
jednostkę, której nadano nazwę r e g i 0 n tych dwu środowisk, doprowadzić możemy 

) jeżeli nie do wojny domowej, to w każdym 
(z jęz. łacińskiego regionis - okolica · bądź razie do spotęgowania się tych wszyst-

Sprawa regioinali~mu jako taka ściśle kich tendencji i sił destrukcyjnych, które 
łączy się z obudzeniem, ożywienlem ruchu czynią ją możliwą w każdym momencie, a 
danej oko·licy, podniesieniem na forum jednocześnie utrudniają niepomiernie wszel-

• · . ką konstruktywną i sensowną pracę. 
publicum jego wartośei, sciągmęCie na Podkreślałem to już poprzednio i raz jesz-
swój teren ludzi twórczych, jednostek wy- cze wracam do stwierdzenia, że chłopscy 

' bitnych, by nie tylko wielkie miasta były antyurbaniści nie biorą w dostatecznej mie
ośroc!Jkami promieniującymi, zachłannie rze pod uwagę faktu, że miasta rozwinęły 

h · t · · się w pewnej określonej fazie dziejów w skup~ającymi szeregi insty tcf1, worcow związku z określonymi przeobrażeniami cy-
i przemysł. Powinni ci, którzy z regionu wilizacyjnymi i gospodarczo - społecznymi. 
wychodzą by zdobyć wykształcenie .t wie- Jóźwiak np. pisał o odmiennych skłonno
dzę, po dojściu do celu wracać do swojej ściach filozoficznych chłopa i mieszczanina 
ojcowizny, by nie jałowiała, by ją podno- a nie wspomniał ani słóweczkiem o wpływi~ 

ustroju polityczno - społecznego na warunki 
sić duchowo, bo oni znają region, jego życia w mieście. Tymczasem pewne jest 
myśl i jego ducha są w stanie zrozumieć. jedno: dawne miasto - olbrzym, miasto mi
Tu już nie chodzi tylko o zachowanie tra- lionetów i nędzarzy, fabryk, dymu, zadu
dycji 0 stroje ludowe, 0 gwarę, 0 obycza- chu, . nędznych. mieszkań i ciężkie.j,, nisz-

, · . ł . 1 ta cząceJ pracy Jest produktem okl:eslonego 
je i zwyczaje, ktore z wp ywami m as ustroju społecznego i określonej fazy roz-
na wieś zanikają (chłop podśwladomie - woju nauki. Postęp społeczny i postęp nauki 
idzie za w.z01rcami z miasfa, wyczuwając mogą - jeżeli nie usunąć zupełnie, to w 
intuicyjnie wyższość miejskiej kultury), co każdy!ll bądź razie ":'ydatnie zmniejszyć złe 

k. · d · t h dzi skutki pracy robotnika przemysłowego czy 
fest zjaw.Is iem niepozą anym, u .c 0 urzędnika wielkomiejskich biur oraz popra-
o wychowanie chłopa, o wychowame spo- wić warunki życia w mieście. Jeżeli p. Jóź
łei;zeństwa chłopskiego, podniesienie jego wiak miał w swojej złośliwej c?araktery
estetyki duchowej o rozwój środowi•ska styce mieszczucha dużo racji, to me uwzglę-

t ·kl by niego ~vy. chodzili twórcy by w dnil! jednak należycie faktu, że i;hodzi w 
a , z ' danym wypadku o pewne cechy, ktore mogą 

n1m się wychowywali. zaniknąć wraz ze zmianą warunków egzy-
Region wychowuje jednostki, które z nim stencji. 

..., 8ją bezpośrednią łączność, z jego cha- Ro~s~dek n_akazuje widzieć w niem~~oś~i .„ kteru wynływa ory<>inalność twórcza, us.tabiliz.owaI!'ia . stał~go _zgodne?o wspołzycia 11 
Y • " • • • miasta i wsi me Jakąs odwieczną walkę 

'dóra w dorobku wiekow piętnu1e się anioła z szatanem, Ormuzda z Arymanem, 
trwałym znakiem wielkości. ale pewną niedogodność życia społeczneg~, 

J.an Maria. Gisges 
którą należy wspólnym wysiłkiem usuną~. 
!'odkreślanie różnic; !:lz!elących oba śrogow1-

ska nic tu nie pomaga, a nawet szkodzi. 
Próba zaś likwidacji jednego z nich przez 
drugie mogłaby doprowadzić do katastrofy 
narodowej o nieobliczalnych następstwach. 
Należałoby więc raczej wspólny wysiłek 
skierować ku stworzeniu takich warunków 
bytu narodowego, które by możliwość owych 
wiejsko-miejskich starć i sporów jeżeli nie 
zupełnie wykluczyły, to w każdym bądź ra
zie zmniejszyły do minimum. 

POLSKA A I POLSKA B 
Pora, by przypomnieć, że dyskusja nasza 

zaczęła się od rozważań- na temat· przydat
nosc1 i znaczenia regionalizmu we współ
czesnym życiu Polski. Od sprawy tej odbie
gliśmy pozornie bardzo daleko, ale teraz 
możemy powrócić do niej lepiej orientując 
się w całokształcie zagadnienia. 

Stwierdziliśmy, że rozszczepienie nurtu 
kultury narodowej na kulturę warstw gór
ny<!h i kulturę ludu jest pozostałością epoki, 
która minęła beżpowrotnie. Utrzymywanie 
więc nadal owego podziału straciło swoje 
historyczne uzasadnienia. Dziś trzeba dążyć 
do tego, by nie było wielu środowisk o róż
nych kulturach, ale by utrwalić jednolitą 
ogólnonarodową kulturę polską. Uważamy, 
że wieś może dać wkład w budowę tej kul
tury bardzo poważny i istotny i dlatego pra
gniemy spotęgować do maksimum jej twór
czość kulturalna. 

W tym oto punkcie napotykamy znowu 
sprawę regionalizmu. 

Teraz jednak ukazuje się nam ona jako 
zagadnienie· mocno wmontowane w ogólną 
problematykę kulturalną współczesnej Pol
ski, jako za!l'<>dnienie praktyczne a nie teo
retyczne. 

Mamy w nirtiejuym numerŻe dwie wy
powiedzi dyskusyjne: J. M. Gisgesa i A. F. 
E"ITło-Nowaczyka. Pierwsza z nich porusza 
głównie historyczt~e zasługi wsi w tworzeniu 
fundamentów pjJsk:ej kultury a sprawę !'e
gionalizmu traktuje jako zagadnienie w 
p.lerwszpu rzędzie prestiżowe, jako m0ż~< • 
waść pokazania miastu, ·że „a1bośmy to jac~y 
tacy!". .Jest to jakby na teren historii i 
teorii kultury przeniesiona opowieść o Eza
wie i Jakubie z dobrymi radami dla Ezawa 
jak ma teraz zabrać się do Jakuba, żeby od
zyskać swoje przywileje pierworodnego. 
Cały czas obracamy się tu w kręgu przy
czynkarstwa historycznego lub problematów 
pozornych. 

Inaczej ma się sprawa z Nowaczykiem. 
Ten od opisu indywidualnych utrapień prze
chodzi do mocno postawionego problemu 
kulturalnej Polski A i Polski B. Polska A -
to miasto. Miasto posiada aktywne kultu
ralnie i artystycznie środowisko, uczelnie, 
ibibliateki, muzea, teatry, filharmonie, jest 
w syuacji pod każdym względem uprzy-.vi
lejowanej. Prowincja - to Polska B, utrzy
mująca kontakt z centrami kulturalnymi 
jedynie pośredni. Kontakty bezpośrednie są 
dorywcze i '11ie wystarczające. Stąd mniejsza 
prężność kulturalna prowincji, stąd tenden
cja do zaściankowości i konserwatyzmu, 
stąd anemiczność życia kulturalno-artystyc~ 
nego na tym terenie . 

Okazuje się, że bezpośredni kontakt z 
kulturą ludową nie wystarcza. Okazuje się 
coś wiecej: że trudno w ogóle mówić o zor
ganizowanym, stałym rytmem pulsującym"· 
życiu tej kultury. Nie jest ono w każdym 
bądź razie na tyle intensywne i atrakcyjne, 
by mogło Nciągnąć w ::wój krąg jednostki o 
większycn ambicjach i by zdol.t•e było am
bicje te zaspokoić.W tych warunkach emi
gracja ze środowisk prowincjonalnych jed
nostek zdolniejszych i bardziej przedsiębior
czych musi być zjawiskiem stałym, podobnie 
jak wycofywanie się w te właśnie środo
wiska jednostek nieudolnych, skrachowa
nych życiowo, obarczonych kompleksem nie
pełnowartościowości. Jeżeli jednym słowem 
stan obecny pozostanie bez zmian, ucieczka 
elementu wartościowego z prowincji do 
większych miast będzie trawała stale, a 
różnice poziomów między Polską A i Pol
ską B będą się nieustannie powiększać na 
niekorz~ść tej ostatniej, 

SZAN1SE REGIONALIZMU 
Jakie jest wyjście z tej niekorzystnej dla 

całego narodu sytuacji? .Jedno tylko: wzmóc 
tempo życia kulturalnego wsi, uczynić je 
ważnym i atrakcyjnym dla Polski A, Polski 
wielkich miast, by spowodować konieczność 
stałych kontaktów, stałej wymiany wartości 
i w ten sposób zmniejszyć do minimum 
różnice między życiem kulturalnym miast 
i wsi. 

Regionalizm nie jest sam przez się żadną 
ideą kulturalną, jest on natomiast cennym 
i ważnym środkiem do spotęgowania życia 
kulturalnego prowincji. Zacząć należałoby 
tu od rozszerzenia w każdym z regionów 
wiedzy o jego dotychczasowym dorobku kul
turalnym i o znaczeniu tego dorobku z punk
tu widzenia kultury narodowej. Trzeba bo
wiem dobrze uświadomić sobie, co znaczy, 
jaką ma wartość spuscizna kulturalna po
przednich pokoleń, by móc ją wykorzystać 
jako bazę czy choćby punkt wyjścia dla dal
szej działalności kulturotwórczej. 

Ale życie kulturalne regionu nie może się 
ograniczyć do zamkniętego kręgu własnych 
spraw. Kwestią najważniejszą musi być 
wzajemna wymiana . wartości kulturalnych 
między poszczególnymi regionami oraz mię
dzy środowiskiem wiejskim a pozawiejskim. 
Przyswajanie wartości kulturalnych spoza 
terenu wiejsJ<;:iego musi być traktowane na 

\ • „ 
równi z propagandą własnych osiągmęc na 
terenie innych środowisk. Zamiast postul~t.u 
parcelacji miast, wysuniętego przez p .. Jo:z:: 
wiaka, trzeba postawić postulat orgamzaCJl 
żywotnych ośrodków kulturalnych na pr~
wincji, zdolnych zarazem do asymilowa.ma 
wpływów kultury miejskiej jak i do zas.ila
nia tej kultury własnym wkładem. Tkw1ą~e 
w psychice ludzi obu środowisk tend~ncJ.~ 
antagonistyczne, tendencje walki przemienic 
trzeba na ambicję wyścigu w pracy kulturo 
twórczej, a nie posycać ich i nie b,udzić .• żu~
nych tęsknot seperatystyczz:iych. 1ub h.t\:~i: 
datorskich t::.k po jednej Jak 1 po drug1eJ 
stronie. 
Sprawą, od której należałoby zaC'zą,ć, jest 

kwestia zaktualizowania wątk5w tradycyj
nych dawnej kultury ludowej. Jak chrze
ścijaństwo zasymilowało niegdyś wiele obrzę 
dów i zwyczajów pogańskich, tak dzisiaj 
nowa wieś powinnaby starać się o wyko
rzystanie ich dla siebie, o napełnienie ich 
tre5cią współczesną. Likwidacja dworów, 
przejęcie ziemi pofolwarcznej, epopea wo
jenna Batalionów Chłopskich, organizowanie 
wiejskich szkÓł i spółdzielni, wprowadzenie 
na wieś traktorów - wszystko to są ele
menty treściowe, które można by wykorzy
stać W formach obrzędOWYCh, Widowisko
wych, przygotowując w ten sposób unowo
cześnienie chłopskiego sposobu myślenia i 
odczuwania. 

Sprawą o dość poważnym równiei zna
czeniu jest rozszerzenie kxęgu cddziaływania 
przez kulturaby podbój małvch prowincjo
nalnych ośrodków miejskich, które żyją wy
łącznie ochłapami kultury wielkomiejskiej i 
nie żywią żadnych tęsknot do osiągnięcia 
samodzielności kulturalnej. Jeżeli w jakiejś 
Pipidówce budzą się ambicje kulturalne, to 
naogół ograniczają się one do naśladownic
twa Warszawy, Krakowa, Poznania. A prze
cież każde niemal z prowincjonalnych mia
steczek mogłoby stać ~ię ośrodkiem skupia
jącym życie kulturalne dookólnego regionu 
i ułatwiającym temu regionowi kontakt · z 
szerszym światem. 

Praca i:egionów nie może jednak być pozo
stawiona wyłącznie im samym. Chodzi bo
wiem o zorganizowanie stałego kontaktu z 
wielkimi ośrodkami miejskimi, o organiza
cję teatrów, kin, wystaw objazdowych, o za.., 
pewnienie przynajmniej najżywotniejszym i 
najważniejszym oś~odkom prowincjonalnym 
imprez kulturah1ych i artystycznych na moż
li':"ie najwyższym poziomie. Trzeba również, 
by poszoeególne regic.ny miały możność · 
konfrontowania wzajemnego swoich osiąg
nię!': na jakichś większych imprezach o cha~ 
rakterze ogólnokrajowym. 

Trudno w artykt;le zmieścić choćby naj
bardziej szkicowy zarys programu działal
ności tak pomyślanych ośrodków regional
nych kultury ludowej. Ale chodzi w 
tym wypadku raczej o samo postc.wienie 
zagadnienia niż o rozwiązywanie problemów 
ściśle technicznych. 

Pewne dla mnie jest jedno: regionalizm 
nie jest zagadnieniem snmoistnym. Wiąże się 
on .z kwestią ideologii kulturalnej, jaką 
przyJmą masy chłopskie, i w zależności od 
niej stać się może czynnikiem bądź twór
czym bądź destrukcyjnym w całokształcie 
życia kulturalnego narodu. 

STANJ,SLA W PIGON' O POEZJI CHŁOPSKIEJ 
. W wiiellrnnocinJ"Ill n•.1.'rnel'ze (16-yimO „Tv<g<Yd

ni'ka Waro;zawskiego" iprnfesor Stani•sł.aw P'goń 
ogiłos]ł a·l"tyk'llł pt, .,,Pierwia<Sllki O·soibVste, reli
gijne i społeczne w poezji c:htło~slkiej". J·eslf: to 
peV1i1em ;pnekr6j pvd kąten-1 rzeczowym <loll"otb· 
k_u JPiMrzy ch'łolPskiidh. W pracy tej -OIJJierając 
s1•ę n.a mMeriale p's.anskim starszego p-0kolenia 
twól'ców chłop&k>1clh jalk Fraindszka Magrys~a. 
J.akóiba Bojlki, Ferdyna11Jda Krura5G.a, Sawczuka, 
Jantka z Brugaja, Sz.ar<ka, Myj.alka, R·aka i m
nyidh dochodz.i do rpewnyc'h ruv•góJn~eń, kftóre p<> 
daje jalko oha.r.aatteryistyczlll!e ciITa wszyist!kich 
poetów. W rpt11zekrojill tyun autor uataruj~ że 
Ii.aj;giłó1wmi•ej1szą nutą tych utworów jest nuta 
rpulbllfacystyczna i ·Osv1bi1sta. W:ieke uderzają
cyun z}awilStkiem w tej pvezji }e:st brak ,,tonów 
rozdaTc~ a j żalów melandhohi" zjawiislko smut
ku je.st zerwnętrzne. wątki erotyczne bard'ld 
ni.kle, skręrio·wane przez w>:1ejską .po•wściągl.i
wość, fumą cechą duchowych rprzeżyć tych rpo-
etów jeist ipoczucje godności stanu chło1pski·e•go: 
jego zamierzeń pTacv i planów. Tak samo gł-0. 
śnyrrn '!·omem odzywa s;ę w tej p-0ezj1i UJCzucie 
patrfotyzmu: wiellkie rocznice zwycięstw i! kłęsli 
narodo'\vycll, światła i cieufe wywołiują r·ealk<CJę 
uczuciową twórcó•w, co dowvdzj blli1slkiego o•l'ga
nieznego zwf.1ązlku i'clh ze sp•raw.am: nia:rodu jiu.i: 
w p~el'w1szym p-01Jmlen1u, k'l:óre .. o·sJąigrięłe> po
zivm k'lil'tural<nej śiwj.adv<mo·ki". Wątek reli1gij• 
ny w 1P<>'ezj1i chfap•sk1!ej - wed•ług n.utol'a - wy. 
raźnie się dzic•J.i. Część rp:sarzy wal<czv z bra. 
kami form p.a1m1jącegry lwścivła, jego nie•dos· 
ko[lałością życ•:•ową, - część zaś abkuje s·am 
„nadprzyre>dzony łań' iisłn'.enia", wyrarża się 
,,zgrzytem z•wą!Vpieni.a w mornfoy pOiI'ząide'k' 
śiwjąta'; Inni natomiast w słowach arttystycz
nycll starają s•i 1ę oddać w1SzeJiki·e dor{)cz•ne uro
czysl-0·ści k<ośdelne, ko~ędy a1l1bo p'.eśn.i wiel· 
kan-0C111e. Na tym tle nie brak w p-0ezji c1hfo1f»· 
skjej te.go zjawi.ska, co a:uto·r nazywa „zeswoj· 
szczeiniem", tj ip1'zen1:.esien:ie wątków b'iblijnych 
w ramy domu, wsi czy (§miny. Cele,.m acrty!ku· 
łu było u:ka.za<n'.e bv·gacl wa temat~'cz1ne.g-0 c~aiw
niej1szej . JP<>ezji cl1ło1~slkie-j. 
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atnich dni o 
Wiosna 1945 roku utkw.iła ml na całe 

życie w pamięci. Frnnt wschodni posuwał 
się szybko naprzód. Półwysep helski, do
tąd spokojony i cichy, ożył nagle ruchliwo
ścią ierenu podfrontowego. Już przy koń
cu lutego odgłos niebardzo odległego 
frontu jak pomruk nadchodzącej burzy 
wojennej dochodzU do uszu mieszkańców 
Helu. a kilka dni potem wstrząsnął cha
tami rybackimi grzmot ciężkiej artylerH 
po drugiej stronie zatoki Gdańskiej w Oiko
licy Gdyni i Oksywi·a. Jasnym było, że ta 
upragniona przez wielu a niepożądana 

dla innych chwila przełomowa, która mia
ła wreszcie położyć kres martyrologii pol
skiej - nadeszła. 

Zap·rzyja~niłem się w tym pr.zełomowym 
momencie z jednym kaszubem, który po
siadał u siebie radioaparał odbiorczy j po
tajemnie słuchaliśmy wieczorami komuni
katów wojennych z frontu. Dowiedzia.w
szy się o zajęciu przez oddziały ArmH 
Czerwonej Lęborka, miasta położonego 
blisko Wejherowa, uzpałeim, dalsze prze
bywanie na półwyspie helskim za niebez
pieczne w razie zamknięcia go zewsząd 
1 zablokowania dróg lądowych i morskich, 
chciałem tedy zwiać na ląd do znajomego 
gospodarza we wsi Brudzewo za Puckiem, 
by się tam ukryć u niego w ten najciężS'Zy 
czas, aż do chwili oswobodzeinia. 
Była sobota 24 lutego. Pociągi jeszcze 

jeździły do Pucka. Posta111ow.iłem więc je
chać bezwzględnie o świcie następnego 

dnia. I gdyby mi było się udało, nie był
bym wywieziony i ogołocony ze wszyst
kiego. Już o godzinie piątej czekałem na 
dworcu w Jastarni na pociąg, który m~ał 
jechać w kierunku Pucka o 5.30 · rano. 
Lecz n'ie widziałem ani żywej rlusizy w po
czekalni dworcowej, co mi się nieco nie 
podobało. Trzy godziny czekałem, a pocią
gu nie ma. Chciałem się spytać urzędnika 
kolejowego, by zasięgnąć od niego infor
macji j_akiejkolwiek, czy pojedzie jaki po
ciąg czy nie, ale żadnego nie by!o. Do
piero koło gorl.ziny 9 ej przyszedł zaspany 
urzędnik i powiedział ml, że nie ma żad
nej wiadomości o tym, czy w ogóle jakiś 
cywilny pociąg poj~dzie do Pucka, gdyż 
wojska niemieckie ewakuują już Puck i są 
w marszu na półwysep. Radził mi siedzieć 
w domu i nie pokazywać się wcale, bo za
bierać wszys~kich będą do robót wojsko
wych przyfrontowych. 

Istotnie przed wieczorem pokazały się 
pierwsze oddziały uciekających wojsk nie
mieckich wraz z taborami i mnóstwem 
koni i wozów, wszyscy pomieszani z~ so
bą: żołnierze i cywile wraz z resztkami za
grabionego na Polakach dobytku i inwen
tarza martwego. Uczynił się ścisk nieby
wały w Jastarni. Wojsko i uciekinierzy cy· 
wilni wra1z z bryczkami swymi zataraso
wali wszystl<!ie drogi i ścieżki, nawet pola 
w pobliżu drogi. Istna wieża Babel języ

ków: niemieckiego, polskiego, czeskiego, 
ukrah'lsldego, rosyjskiego itd„ gdyż nie
wolników z obozów pracy zabierali ze so
bą. Parę dni tak stały te wozy i żołnierze 
pod gołym niebem, bo jeszcze nic nie było 
zorganizowane dla wojska. Zaś po tym 
przymusowo kazali każdemu z m1ejsco
wych oddać wszystkie mieszkania i pomie
szczenia mieszkalne dla uciekinierów cy
wi.Jnych, dla siebie zatrzymując tylko je
dno mieszkanie. Przyprowadzili do mnie 

. siedmioro ludzi i kazali ich umieścić .. Tłu
maczyłem się, że jak ich pomieszczę, to 
sam nie będę miał gdzie spać. Odpowie
dzieli, że muszę ich ulokować przede 
wszystkim, bo to są Niemcy i na dworze 
spać nie mogą, a my to się nie liczymy. 
Widać było na twarzach niektórych żoł

nierzy rezygnację. Wielu miało już dosyć 
tej wojny ł na pewno chcieliby zostawić 
wszystko i wracać do domu. Byli tacy na
wet, którzy prywatnie w domu rybaka 
przeklinali już tę całą wyprawę faszyzmu 
hitlerowskiego na Europę. 

Tyle nagromadziło się wojska i cywil
nych uciekinierów, że problem w§'wjezie
nia przynajmniej połowy ludności ?iemiec
ldej stał się palącym. Obawiałem się tyl
ko jednego: jak zaczną wywozić stąd 
Niemców, to mogą uczynić to samo i z ry
bakami. I przewidywanie to okazało się 

trafne, mimo, iż zapewniali rybaków, że 
poni~aż się tu urodzHi, to zastaną_ ~u, 
ałe ~omaga(; winni są wojsku, jak mmeJą. 

(Na Helu) 
Wkońcu postarali się o statki, kióre skądś 
nadjechały do Helu .i rozpoczął się pro
ces ewakuacji wszystkich Niemców nie
m~ejscowych. Po kilku d.ndach po odejściu 
dwu tran~1portów przyS1Zła wiadomość, że 

oba statki zaitoipione z.ostały przez łodzie 
podwodne Marynarki Ozerwonej w pobli
żu brzegów Rozewia. Inni Niemcy nie 
mieli już ochoty do ipowirotu do swej oj
czyzny, bo byli pr'zelmnanii, że tam n1ie 
dojadą wcale. Ale rozkaz jest rozkazem, 
a Niemcy pQISłuszni byli swoim władzom 
i pojechali. 

Teraz kolej na nas pOimyślałem 
sobie, bo w ich za,pewnielllia nie wierzy
łem. I tak było istortnie. Kłl·ka dni po ewa
kuacj.i czystoberwnych Niemców wieczo
rem przez gmilllne megafony pu.bHczne o· 
głosił biirgenneiister Jaistami, Frost, we
zwanie do wszystkich cywilnych mieszkań
ców rybaków, którzy z.ostali uznanrj za nie
zdolnych do rob6t woj·sko.wych, aby jesz
cze tego samego dnia przygotowali się do 
ewakuacji półwyspu. Ludzie płakali, bo 
nikt nie chciiał <>(puszczać, gdy nadzieja 
oswobod.zenia rychłego świtała w sercach, 
tej chaty swo~ej, tak dr-0g1ej, sieci i łódki, 
do czego ry>hark niezmiernie jest przywią
zany. Każ.dy był pr.ze1}<)onany, że cz.eka go 
śmierć w odmęła'Ch Bałtyku, jak z wielo
ma innymi transpiortaimi ewakuowanych 
się już stało. Bo jeżelii już o swoich nie 
dbali, ro kaszubów, kłórych m'imo wszyst
ko nie wwa·żali za prawdziwych Niemców, 
lecz zawsze „Verfluchte Polen" na nich 
mówilii, nie mieli powodu ratować, tym 
bardziej, że n4e potrzebowali już ich po
mocy do budowy swojej potęgi nacjonali
stycznej i militarnej, której gmach chwiał 
s·ię już na wszystkie strony i tl'zeszczał w 
posadach. To też k...'lżdy myślał o ewa
kuacji, jak o śmierci • 

Ja byłem w tym cza.sie zupełnie wytrą
cony z równowagi - myślałem, by zła
pać tego, który najwięcej Polakom miej
scowym krzywdy wyrządził, by szkodzić 
Niemcom, a tu nic z tego, trzeba będzie 
pójść na dno morza albo do Niemiec, te
raz, gdy można coś zrobić. Nie, nie, po
jadę - postanowiłem - ukryję się gdzieś. 

W międzyczasie dow.!edziałem się, że 
Puck jest zajęty przez wojska ArmH Czer
wonej, żP bez wystrzału poddał się. Ucie
szyłem się niezmiernie i tylko życzyłem 
im, by jark najszybdej wkroczyli na pół
wysep i nas oswobodzili. Przee'ież byli już 
tak blisko! Lecz, niestety, nadzieje moje 
nie miały się spełnić jeszcze. Pierwsze od
·lhiały wojsk radzieckich doszły do Wiel
k·iej Wsi, skąd wyparły Niemców i zajęły 
ich okopy. Czekałem dzień, dwa, pięć, 
a tu nic, front się Illie zmienia, ani nie 
wykazuje żywszej dziiałalnośoi. Ku memu 
zmartwieniu skonstatowałem, że front się 
tu .zatrzymał. W~docz.nym było, że natar
cia nie naileży na tym odcinku oczekiwać 
wcześniej, aż po kompletnym zgnieceniu 
oporu niemieckiego w Gdyn1. 

Gdy tak !l>Od nieustannym grzmotem ar
tylerii lądowej i morskiej na zaproszenie 
znajomego wieczoirem wlazłem do piwni
cy, by z nim posłuchać poiiajemnie au
dycji i. komunikaitu wojennego z frontu w 
języku pols\kim d gdy tak usłyszałem wol
ny polski głos z wolnej polskiej radiostacji 
katowickiej o tym, j<ak się tam Polacy or
ganizują, jak zaciera1ą śiady krwawe po 
okupande niemieck>irm, skurcz mn·ie wziął 
za gardło i łzy pociekły po policzkach. 
Były to ' łzy radości i wzruszenia, a jedno
cześnie żalu i skargi na to, dlaczego my 
jeucze pod okupantem hitlerowskim sie
dzimy, gdy gdzie'indz.iej Pol~.ka pozbyła się 
już tej zmory krwawej, już język polski 
rozbrzmiewa po ulicach, a nam tego je
szcze czynić nie wo.Jno, kto wie, co nas 
jesz.cze z rąk tych katów czekać może w 
ostałniej chwiH. O, Polsko, Wolna Polsko! 
przyjdź do nas j.ak najrychlej, jutro, dziś, 
choćby w tej chwili - wzdychałem. Leci 
te gorące pragnienia i oczekiwania moje 
nie miały sJę jesz.cze spełnić. Przeznaczo
nym mi było jeszcze nieraz do tej Polski 
westchnąć i nieiraz Jej wołać i przyzywać 
do siebie. 

Gdy front niemiP.ck.1 ustabilizował się 
kcł-0 Wielkiej Wsi, NieJ:>cy nagwałt za
i:zęli ~ię fo.rtyfikować. Lądem nie szło już 
nic prz-:wicźć, mogli tri tylko czynić stat
kami lub okrętaimt Hel p_o zajęcJu innych 
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baz I portów stał s.ię najruchliwszym miej· 
scem dostaw do armii niemieckiej na wy
brzwu. Kiilkadzlesiąt okrętów wojennych 
i statków stało na red.z:ie pod Helem, bę
dąc celem nalotów samolotów radziec
kich, lecz bomby ich nie były zbyt celne, 
gdyż rzucane z wielkiej wysokości. Nie
ustanny warkot aeroplanów w dz-ień i je
dnostajny' huk diział po tamtej stronie za
toJc.i, od czasu do czasu gwałtowniejszy 

nieco, ła"zymał w napięciu stałym spokoj
ną ludność kaiszubską, która takiej muzyki 
wiojennef nie znała dotychczas. 

W pforwsze noce wychodziłem na dwór 
i kilka golhin nieraz stałem ukryty za drze
wem, !Patrząc w czerwony od ognia lata
jących poc·isków nieboskłon. 
Każdy rybak zabrał się energicznie bez 

rooka~u do budowy dla siebte •i rodziny 
swej schronu polowego z całych sosen uło
żonego. Talki sam schron pobudowaliśmy 
z. bra.tem. Byłem zadowolony z niego, co 
do wytrzymałości na szrapnele i odłamki. 
Ale tylko dwa razy w nim siedziałem. Ra1z 
gdy około 5-ej po obiedzie 20 marca nad
leciały ~kadry lekkich samolotów bom
bardują~ych i dłuższy czais bez przerwy 
krążyły nad Jastarnią, szukając widoczn1ie 
upatrzonego celu do zrzucenia bomb. Gdy 
arlylellia przeclwlo4nicza niem~ecka prze
stała już strżelać, samoloty obrzuciły całą 

baterię bombami. Drugi rnz siedziałem 
w schronde, gdy radziecka artyleria wy
puściła kilka serJi z tamtej s~ony zatoki 
do Jastarni. · 

Przez zatrzymanie się natarcia wojsk 
radzieckich na półwysep Hel, Niemcy sko
rzystali na. czasie, by się lepiej umocnić, 
bo wtedy nJe byli silni i natarcie to było
ł)y się udało z pewnością. Wszystkich cy
wilnych niezależnie od przynależności 
państwowej od lat 16 do 65 miejscowy ko
mendant garnizonu kazał zebrać i posta
wić przed komisją lekarską, kłóra oczywi
ście była fikcją, ho lekan tylko spojrzał 
na twarz, kiwnął palcem na znak, by brać 
do roboty. Wszy~tkich młodych i starszych, 
którzy według op·inłi lekarza nadawali 
się jeszcze do prac wojskowych przyfron
towych wcielono do kompanii pracy. 

Krótko po tym przyszedł rozkaz ewa
kuacji ws.zystkich cywilnych niezdolnych 
do robót wojskowych. Ponaeważ prawdzi
wych czystokrewnych Niemców nie było 

już wielu, chodziło tu Więc o przeniesie
nie ludności kaszubskiej. Taki rozkaz zo
stał przez megafony uliczne w Jastarni 
wieczorem późno, 27 marca 1945 r. ogło

szony. Ponieważ tego pierwszego wezwa
nia do opuszczenia dobrowolnego półwy
spu nikł nie usłuchał ł nie ruszył . się 

z miejsca, powtórzono następnej nocy we· 
zwanie, a w kilka chwil później SS-owcy 
roibili poirządek po prywa.tnych mieszika· 
niach, budząc śpiącą ludność d każąc się 

zabierać do drogi. 
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Listy do Redakcji 
Do Redakcji „Wsi". 
Proszę opublikować na łamach „Wsi" na

stępującą notatkę: 
W numerze 15 umieściła „Kuźnica" rece~: 

zję z mojego tomiku „Kraj". Autor recenzJ~ 
Ryszard Matuszewski, przygodny poeta l 

przygodny krytyk, przy tej okazji ya~twi się 
nad autentyzmem i książką, któreJ me rozu
mie. Zespół redaktorów „Kuźnicy" ~ógłby 
zwrócić baczniejszą uwagę przy zamieszcza
niu ryzykownych sprawozdań, kiedy wystę
puje z postulatem walki o pozio~ i P?stę
pową etykę literacką. Matus.zewsln, wylicz~
jąc Młodą Polskę, Kaspr,ow1c~a, . Czec~ow~
cza, Jesienina, Błoka, W1erzynsk1ego, 1_u'Y1-
ma Liei.Jcrta i Gałczyńskiego, którzy „dzw1ę
czą' w wierszach" moich, zapomniał do~ać 
nazwiska poetów Kuźnicy: Jastruna, Wazy
ka, Leca, Hertza, Pasternaka i swoje, co ni
niejszym uzupełniam. 

Łaczę wyrazy głębokiego szacunku 
- ~ B. OżóG 

:[. * * 
Ponieważ drukowany w poprzednim N-rze 

List ob. A. Sandauera uległ zniekształceniu, 
podajemy poniżej właściwy tekst. 

(Redakcja) 
W artykule „Podsumowanie dyskusji o 

gwarze" ogłoszonym na łamach „Wsi" (Nr. 
15-16) ' niejaki p. Budzyk (Kazimierz) za
jął się 

1

bliżej moją notatką „O literaturze 
gwarowej" („Wieś" nr. 1). W artyk'lile 
swym Budzyk ów m. in. pisze: Artur San
dauer uważa dialekty ludowe za zepsutą od
mianę języka literackiego za „przekręcanie 
normalnego języka i pisowni". „Chłop praw
dziwy - czytamy w artykuliku Sandauera 
- stara się wyzbyć, jeśli może ibłędów swej 
pisowni; nasi zaś poeci, którzy są oczywiście 
inteligentami z wykształcenia, starają się 
przyswoić sobie tych błędów jak najwięcej"· 
Tego rodzaju poglądy dobre w uczoności je
szcze księdza Baki zostały u nas przezwy
ciężone już z początkiem XIX w. A przecież 
dobiegamy obecnie połowy xx-go wieku 
i doprawdy wstyd trochę publicznie i w dru
ku poważnie się takim opiniom przeCiwsta
wiać, zwłaszcza jeśli pochodzą od krytyków 
literackich, od ludz~ „uczonych w piśmie". 

W inkryminowanym ustępie mego artyku
łu „O literaturze gwarowej" pisałem dosłow
nie: „Prozaicy, ba nawet poeci chłopscy nie 
tylko, że wprowadzają do swych utworów 
wyrażenia gwarowe, ale - co więcej -
normalnym polskim słowom nadają kształt 
jak najbardziej odmienny od literackiego. 
Poeta Paweł Kubisz uważa widocznie, że by
łoby kompromitacją dla jego ludowości, 
gdyby - zamiast „stojym". - pisał „stoję", 
a zamiast „pod mokróm wargóm" - „pod 
mokrą wargą". Warto by się zastanowić, 
czemu lub komu ma służyć to przekręcanie 
normalnego języka i piso\\'Ili? Publiczności 
chłopskiej? Wątpię, aby chłop - chociażby 
z tego samego powiatu, co Kubisz łatwiej 
zrozumiał „stojym" niż „stoję". Dla miesz
kail.ca zaś drugiego powiatu, gdzie móv.'ią na 
przykład „stoji", słowo „stcjym" będzie już 
zupełną zagadką. A może u:'.ywając gwary, 
poeta chce wywołać wrażenie w czytelniku, 
że poezja jego jest rdzenna i ludowa? Lecz 
taka, robiona z rozmysłem, poezja chłopska 
- pozostanie zawsze tworem sztucznym. 
Chłop prawdziwy stara się wyzbyć, jeśli mo
że, błędów w swej pisowni; nasi zaś poeci, 
którzy są, oczywiście, intel;gentami z wy
kształcenia, starają sie sobie przyswoić tych 
błędów jak najwięcej". 

Jak wynika z powyższego, nie twierdzę 
bynajmniej, jakoby dialekty ludowe były 
zepsutą odmianą języka literackiego _ jak 
mi imputi!je p. Budzyk - lecz jedynie, :ie 
pisarze, którzy język literacki doskom•le 
znają, stosują gwarę, w sposób sztuczny. Co 
innego - nie znać innego kzyka prócz na
rzecza, a co innego rozmyślnie do nie<>'o po
wracać. Trudno uwierzyć. aby ob. Budzyk 
tej różnicy nie widział. Wobec tego rnus7ę 
stwierdzić, że pan ten świadomie fałs:i:„ie 
moje słowa i imputuje mi niedorzeczn~fci, 
którvch nigdy nie miałem zamiaru wypowie
dzieć. 

~tur s~ndauer 

PRENUMERATA „WSI" WYNOSI: -, 

zł. 25 miesięcznie; zł. 75 kwartalnie; 
zł. 150 półrocznie. Prenumeratę przyj- I 
mują: w Łodzi: Redakcja tyg. „Wieś", 
ł.ódź, Piotrkowska 96. tel. lG0-98; 
Dział prenumerat „Czytelnika", Łódź, 
ul. Piotrkowska 62, tel. 180-74; Księ
garnia „Czytelnika", Łódź, Piotrkow
ska 96, tel. 126-04; Księgarnia .,Czy
telnika", Łódź, ul. Piotrkowska 147, 
tel. 126-65. Na prowincji: Wszystkie 
agencje pocztowe na konto PKO Od
dział w Łodzi Nr 815 - Kolportaż 
„Czytelnika" (z zaznaczeniem: na 
„Wieś"). 

Ja trzy dni ukrywałem się, w dzień u 
n11ewoln.ika 111osyjsk:iego, Jc:tóry >tu dłużs2y 

czas pracował i z którym się poznajomi
łem • a w nocy na strychu, drżąc z zimna, 
siedziałem skulony, bo o spaniu nie mo
gło być mowy. Czwartej nocy zszedłem po 
drabinie na dół, by wejść do ::;chronu po 
kawał suchego chleba, nie wiedząc, że 

jest obława na tych, którzy się ukrywali„ 
nie chcąc być wywieZ'ionyimi do Niemiec. 
Właśnie jadłem swój chleb, gdy zajrzeli 
do wnętrza schronu i mimo, że przykuc
nąłem, jak tylko mogłem do ściany, za
uważyli mnie i kazali pod groźbą zabicia 
iść ze sobą. Ujęli mnie silnie pod ramię 
i poprowadzili mnie do Seesportschule", 
dawniej domu Akademickiego Zw. Młodz. 
w Jastarni. Tam już znaitdowało się kilka
dziesiąt osób. Obładowani byli niemiło-
siernie. Po co oni wioizą to wszystko - Redaktor naczelny: Jan Aleksan er Kr<i'. 

Komitet r~dakcyjny: Kałużyński Zygmu--i, 
myślałem I tak z tym s,powr0item nie wró- Morton Joze.f, Ozga-1\/fichalski Józef, Olein 
cą. Ja zaledwie posiadałem trochę chleba. Antoni, Piętak Stanisław. Ifomitet tereno''" : 

W nocy zaprowadzili nas na dworzec • F~asik Józef Andrzej, Nędza-Kubiniec Sia-

k l. 1 ·• . ki' . m~ław. 
1 aza 1 cze me na pociąg, ory przYJe- Adres d k .. p· 
chał d-Opiero następnego dnia w połudn1ie tel. l00-9B~e a CJJ: Łódź, iotrkowska 96, 

i zaw.iózł nas do Helu do mola, a tu jaik Wydawca: Wydział Wydawniczy z. s. CM. 
bydło załadov:aH nas na statek, zapełniony w Spóldzielni Wydawniczej „Czytelnik". 
już rannymi uciekającymi żołnierzami n·ie- Re~akcja rękop_isów nie zwraca. 

. k" . Ceny ogłoszen: kolumna zł. 60.000 1/2 ko-
m1ec imi. lumny zł. 30.000, 1/4 kolumny zł . 15.ono. 1/8 

Ponury odjeż<lż~łem .• Bo wolność widzia- ';:olumny zł. 8.GOO, 1/ 16 kolumny zł. 5.000. 
łem tam po drugiej stironie. która zamiast O?ł~szi:,z:iia, pr~.y.:mu:ie redakcja ty?,. .. Wieś", 
_. d . . .... 1.. • dd l . . Lodz, I rotr,(o,, sH:a 9!i. I p„ tel. 100-98. 
ię o mme przy" izac, o a ac się za- Drukarnia Nr· 2 S W d C· , 1 k" 

ł " . , . . . ' p. Y • „ :<:yLe nl -
czę a. Łodz, ul. Zwrrk1 2. D-00436 
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